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...podpisów złożonych pod Apelem Sztokholmskim stały się wyrazem 
zdecydowanej woli narodu polskiego utrwalenia pokoju. 

Podobnie jak w całym kraju, również i na Wybrzeżu trójki zbierające 
podpisy witane były w każdym domu gorąco i serdecznie. 

Jednolity światowy front pokoju stał się potężną гата, o którą rozbiją się 
wszelkie knowania podżegączy wojennych. 

Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca Wybrzeża swymi podpisami 
złożonymi pod Apelem Sztokholmskim jeszcze raz podkreślili swą solidarność 
z masami pracującymi całego świata, które zdecydowanie obrały drogę pokoju. 

Poniżej przytaczamy kilka charakterystycznych wypowiedzi świadczą- 
cych o tym, że świat pracy Wybrzeża doskonale zdaje sobie sprawę ze znacze- 
nia walki o pokój — walki o szczęśliwe jutro milionów ludzi pracy całego 


świata. 


„Każdy podpis pod Apel Pokoju wzmac- 
nia obóz pokoju, stanowi poważne ostrzeże- 
nie pod adresem podżegaczy wojennych. Je- 
stem gdańszczaninem. odziennie przecho- 
dząc obok ruin, jakie nam zostawiła ostatnia 
wojna, widzę zarazem postępującą odbudowę 
Gdańska w warunkach pokojowej pracy. 
Chcę pokoju, abyśmy mogli nadal spokojnie 
odbudować i rozbudowywać nasz kraj cały 
kraj, budować coraz więcej statków, które na 
wszystkich morzach świata świadczyć będą o 
naszej wzrastającej sile gospodarczej io tym, 
że tworzymy nowe, piękne życie“ | 
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Тіл Dettlaff 
Robotnik-racjonalizator Stoczni 
Gdańskiej 


„Nie ma chyba wśród chłopów kaszub- 
skich rodziny, która nie odczułaby boleśnie 
i dotkliwie skutków minionej wojny. Groby 
zamordowanych w lasach  piaśnickich 12 ty- 
sięcy Polaków, tysiące zabitych i zaginionych, 
łzy matek i sierot, zniszczenie gospodarstw — 
oło co przynosi wojna. 

1 ja stracilem umiłowanego syna, Ропіе- 
waż chcę zachować resztę rodziny, ponieważ 
chcę jej dobra i coraz lepszego życia — pra- 
gnę pokoju. Pokój to odbudowa zniszczo- 
nych wsi, to ciągły wzrost dobrobytu — dla- 
tego głosowałem przeciwko wojnie. 

Ja, podobnie jak miliony innych ludzi, 
składających podpis pod Apelem Śztokholm- 
skim, nie pozwolimy, aby nasze dzieci ginęły 
po to, by bogacili się amerykańscy fabrykan- 
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Jan Bożyński 
Gospodarz we wsi Głuchowo, pow. morski. 


„Polscy pracownicy naukowi na Wybrze- 
żu, po uruchomieniu zniszczonych lub obra- 
bowanych przez hitlerowców wyższych uczel- 
ni, kształcą dziś między innymi nowe kadry 
budowniczych okrętów, którzy będą swą 
twórczą myślą pomagać w powstawaniu no- 
wych jednostek pływających, służących nie 
przewożeniu broni dla przygotowania agresji, 
ale pokojowej wymianie dóbr między naro- 

ami. 

Każdy z nas — z polskich pracowników 
nauki — pragnie zdecydowanie bronić poko- 
ju, przyłączając się swym wysiłkiem w pracy 
do setek milionów ludzi dobrej woli na ca- 
łym świecie. 

Wszyscy postępowi ludzie nauki z głębo- 
kim przekonaniem jego słuszności, położyli 
swój podpis pod Apelem Sztokholmskim”. 


/ S 
Prof. inż. Aleksander Rylke 


Dziekan Wydz. Budowy Okrętów 
Politechniki Gdańskiej. 


„Jako trymer w porcie, staram się swa 
pracą wspólnie z milionowymi masami ufrwa- 
lić drogi dla każdego z nas pokój. 

Tegoroczna manifestacja l-majowa była 
najlepszym dowodem naszej woli poskromie- 
nia raz na zawsze kliki imperialistów amery- 
kańskich. Wraz z nami stoją na straży pokoju 
zwycięskie i bohaterskie narody Związku Ra- 
dzieckiego, Ludowych Chin i krajów demo- 
kracji ludowej, Wraz z nami walczą o pokój 
robotnicy portów francuskich, włoskich, ho- 
lenderskich, belgijskich i angielskich — walczy 
klasa robotnicza i masy pracujące państw ka- 
pitalistycznych i narodów kolonialnych, 

Każda łopata węgla, rzuconego przez try- 
mera w porcie Aira, każde nasze osiągnię- 
cie w rozwoju produkcji, — to uderzenie we 
wrogów pokoju i pokojowej pracy ludzi, bu- 
dujących swą lepszą przyszłość. Apel Sztok- 
holmski to jeszcze jedna możliwość zadania 
potężnego ciosu podżegaczom wojennym — 
przeto wraz z tysiącami robotników portu 
gdańskiego złożyłem pod nim swój podpis. 

Setki milionów takich podpisów przerażą 
atomowych zbrodniarzy, pokażą im jak wielu 
jest ludzi na świecie, którzy chcą żyć i praco- 
wać w pokoju, pokażą im jak ogromne są 
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Władysław Kornas 
Trymer — przodownik pracy. 


„Młodzież zrzeszona w ZMP pragnie po- 
koju, by móc się uczyć, pracować i przyczy- 
niać do rozkwitu naszego kraju. 

Wzmożoną wydajnością pracy zaprotestu- 
jemy przeciwko wojnie. Niech podżegacze 
wojenni wiedzą, że nikt wojny nie chce, że 
ludzie pracy na całej kuli ziemskiej dadzą im 
zdecydowaną odprawę. 

Zbrodniarze przygotowujący nową pożo- 
gę natkną się na silny opór demokratycznej 
młodzieży całego świata”, 
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członek koła ZMP 
przy Zarządzie Portów Gdańsk-Gdynia. 


„Każdy chyba zdaje sobie sprawę z tego, 
że wojna to zaprzeczenie rozwoju i postępu. 
Ciężkie były dla mnie lata okupacji, pamię- 
tam je dobrze i dlatego gorąco pragnę poko- 
ju. Wiadomo jednak, że samo pragnienie po- 
koju, nawet jeśli je odczuwają miliony ludzi, 
nie powstrzyma napastnika wojennego. Trze- 
ba go okiełznać. Trzeba czynnie zapobiec na- 
paści. Można to osiągnąć pomnażając gospo- 
darczą i polityczną siłę naszego narodu, jako 
jednego z oddziałów olbrzymiej armii obroń- 


ców pokoju“. ы i 
бумаға Агон. 


7 Ryszard Nazdrowicz 
marynarz, 
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d Szczecina po Elbląg i Braniewo, 

'500-kilometrową linią nadmor- 

ską znaczy się północna granica 

naszej ludowej Ojczyzny. Stalo- 

we ramiona dźwigów sypią w 

otwarte luki statków górnośląski wę- 

giel. Dumnie powiewa bandera polskiej 
floty handlowej na morzach świata. 

Dźwignęły się z ruin i zgliszcz na- 
sze porty, odzyskane dzięki bezprzy- 
kładnemu męstwu żołnierzy zwycięskiej 
Armii Radzieckiej 'i walczących u jej 
boku żołnierzy polskich. Wybrzeże tę- 
tni nowym życiem.  Nieprzerwanym, 
coraz mocniejszym rytmem pracy pul- 
sują nasze stocznie, сагах nowe rekor- 
dy osiąga rybołówstwo. 

Ofiarny i świadomy wysiłek klasy 
robotniczej wzmaga "potencjał gospo- 
darczy i obronny Polski Ludowej na 
odcinku morskim, 

"Tegoroczne „Dni Morza” zbiegają 
się niemal z szóstą rocznicą powstania 
„Polski Ludowej; z rocznicą Wyzwole- 
nia, którą znamionuje zwycięskie wy- 
pełnianie zadań pierwszego roku Planu 
6-letniego, zwycięskie budownictwo so- 
cjalizmu w naszym kraju oraz olbrzy- 
mi, masowy, ogółno-narodowy ruch w 
obronie pokoju, który ogarnął ludzkość 
całego świata. 

Ledwie pięć lat dzieli nas od rozgro- 
mienia hitlerowskiej machiny wojennej 
przez Siły Zbrojne Związku Radziec- 
kiego. 

Ignorując to doświadczenie historii 


MIECZYSŁAW WĄGROWSKI 
PREZES ZARZĄDU GŁ. LIGI MORSKIEJ 


imperialiści anglo-amerykańscy znów 
powtarzają praktyki rozgromionej ban- 
dy hitlerowskich zbrodniarzy, forsują 
wyścig zbrojeń, przygotowują nową 
wojnę przeciwko Związkowi Radziec- 
iemu i krajom demokracji ludowej. 
Odpowiedzią na haniebne zakusy im- 
perialistycznych podżegaczy wojennych 
jest potężny stale wzrastający, coraz 
bardziej aktywny i skuteczny ruch w 
obronie pokoju, ogarniający wszystkie 
kraje, wszystkie ludy skupione w gigan- 
tycznym froncie, na czele którego kro- 
czy chorąży pokoju i wolności narodów 
— Związek Radziecki. 

Wspaniały rozmach i zasięg składa- 
nia podpisów pod Apelem Sztokholm- 
skim daje świadectwo, jak awanturni- 
cze są majaczenia anglo-amerykańskich 
podżegaczy wojennych, gdy setki mi- 
lionów ludzi na całym świecie wystę- 
puje do nieustępliwej walki o pokój. 

Na Wybrzeżu akcja zbierania pod- 
pisów pod Apelem Sztokholmskim stała 
się wielką manifestacją wierności dla 
obozu pokoju, na czele kórego stoi 
umiłowany przez prostych ludzi całego 
świata — Wielki Stalin. 

Niezłomna wola obrony pokoju 
znajduje swój wyraz we wzmożonej 
wydajności i dyscyplinie pracy ludzi 
morza, w pogłębianiu braterskiej przy- 
jaźni ze Związkiem Radzieckim, we 


wzmożonym wysiłku wychowania no- 
wych kadr świadomych i wykwalifiko- 
wanych budowniczych naszej socjali- 
stycznej gospodarki morskiej, realizato- 
rów Planu 6-letniego. 

Zadaniem nowej Ligi Morskiej jest 
szczepienie realnej i twórczej miłości do 
morza, realnej i twórczej, jak trud ma- 
rynarza i rybaka, jak wysiłek robotni- 
ka portowego i. stoczniowca. 

Przyszłość Polski nad Bałtykiem 
wykuwa cały kraj, nie tylko na Wy- 
brzeżu, lecz zarówno w śląskich hutach 
i kopalniach, w łódzkich przędzal- 
niach, jak na polach P.G.R. i spółdziel- 
ni produkcyjnych. 

Również przygotowanie nowych 
kadr do zawodów morskich musi być 
realizowane na terenie całego kraju. 
Przygotowanie młodzieży do zawodów 
morskich, przysposabianie do służby w 
ludowej Marynarce Wojennej, stojącej 
na straży pokoju i bezpieczeństwa na- 
szych granic morskich, należy do podsta- 
wowych zadań nowej Ligi Morskiej. 
Masowe uprawianie sportów i turystyki 
wodnej winno przyczyniać się do roz- 
woju tężyzny fizycznej ludzi pracy, do 
zwiększenia gotowości obronnej kraju. 

W/nosząc twórczy wkład w dzieło 
rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, 
w dzieło umacniania jej potencjału о- 
bronnego na odcinku morskim, przy- 
czyniamy się do utrwalania pokoju. 
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HITLEROWSKIEJ NAPAŚCI NA 2:5:В:В; 


ija dziewięć lat od chwili zbójec- 

kiego napadu hitlerowskiego na 

Związek Radziecki, napadu któ- 

ry zakończył się sromotną klęską 

faszyzmu i zatknięciem czerwo- 

nego sztandaru w Berlinie. Zwy- 
cięstwo nad faszyzmem, odniesione przez 
potężny kraj socjalizmu, przez bohaterską 
Armię Radziecką stało się jeszcze jednym 
dowodem niezwyciężonej siły Związku 
Radzieckiego, pierwszego w świecie pań- 
stwa socjalistycznego. 

W wielkiej Wojnie Narodowej ukazała 
się w całej pełni wspaniała, nieugięta po- 
stawa narodu radzieckiego, walczącego w 
obronie swej socjalistycznej Ojczyzny, 
walczącego o zwycięstwo swych wielkich 
idei społecznych. W wojnie z hitleryzmem 
zdała swój bojowy egzamin socjalistyczna 
gospodarka radziecka, stanowiąca bazę 
zwycięstwa militarnego bohaterskiej Ar- 
mii Radzieckiej dowodzonej przez genial- 
nego stratega,  Generalissimusa Józefa 
Stalina. 

Wojna ze Związkiem Radzieckim skoń- 
czyła się całkowitym pogromem armii hi- 
tlerowskich i, wbrew nadziejom i oczeki- 
waniom anglo-amerykańskich imperiali- 
stów, którzy liczyli na „wykrwawienie*, 
Związek Radziecki wyszedł z tej wojny 
jeszcze potężniejszy, wyzwalając nie tylko 
swoje terytorium od hitlerowskiego oku- 
panta, ale przynosząc też wyzwolenie wie- 
lu narodom Europy. 

Dziś w pięć lat po wojnie, po ujawnie- 
niu szeregu tajnych dokumentów z okresu 
wojennego i przedwojennego i w świetle 
ostatnich posunięć imperialistów amery- 
kańskich, staje się jasnym, że zarówno 
dojście Hitiera do władzy w Niemczech 
jak i naszczuwanie Niemiec na Związek 
Radziecki były wyreżyserowane przez an- 
glo-amerykańskich imperialistów i prze- 
prowadzone przy ich wydatnej, material- 
nej pomocy. Kapitaliści amerykańscy po- 
wiązani licznymi węzłami z kapitalistami 
niemieckimi, utorowali Hitlerowi dojście 


do władzy i są odpowiedzialni za jego 


zbrodnicze czyny. Plan ich polegał na tym, 
żeby z Niemiec utworzyć bastion agresji 


JOZEF WÓOÓJCICK I 


{ 


па Związek Radziecki, а Hitlera uważali 
za najbardziej odpowiedniego kandydata 
na przywódcę krucjaty przeciwko ZSRR. 
Początkowo plan ten był konsekwentnie 
przeprowadzany. Hitler zorganizował pakt 
antyradziecki, z niesławną „osią“, ale z 
biegiem czasu poczuwszy się silnym prze- 
stał służyć interesom anglo-amerykańskich 
imperialistów, a zaczął realizować własne, 
szaleńcze zamysły o panowaniu nad świa- 
tem. Wybuchła wojna której pierwszą 
ofiarą padła Polska. Anglo-amerykańscy 
imperialiści usiłowali teraz skierować 
agresję hitlerowską, w myśl swych daw- 
nych planów, na wschód i kiedy 22 czerw- 
ca 1941 r. armia hitlerowska napadła na 
Związek Radziecki, kapitaliści zacierali 
ręce, spodziewając się że plany ich zosta- 
ną zrealizowane. Ale grubo się zawiedli. 

Mimo, że przeciw Armii Radzieckiej 
rzucił Hitler przygniatającą większość 
swych sił, dzięki wielkiej ofiarności ludzi 
radzieckich, dzięki bohaterstwu żołnierzy 
radzieckich, dzięki socjalistycznemu ustro- 
jowi i gospodarce i dzięki stalinowskiej 
strategii wojennej, Związek Radziecki o- 
balił plany Hitlera i jego dawnych anglo- 
amerykańskich popleczników. 

W ciężkich bojach żołnierz radziecki 
powstrzymał lawinę hord hitlerowskich. 
Pod Moskwą, Leningradem i Kurskiem 
armie Hitlera napotkały na opór nie do 
przełamania, a pod Stalingradem w r. 1943 
poniosły druzgocącą klęskę, która stała się 
punktem przełomowym wojny. Stalingrad 
stał się dla ujarzmionych przez Hitlera 
ludów nadzieją wyzwolenia, symbolem 
niezwyciężonej siły Armii Radzieckiej — 
Armii Wyzwolicielki narodów. W wielkiej 
ofensywie armia ta rozgromiła wojska hi- 
tlerowskie i przyniosła wyzwolenie innym 
narodom. 

W wojnie z hitleryzmem poważny u- 
dział wzięła Radziecka Flota Wojenna, na 
której sławnych, rewolucyjnych  trady- 
cjach wzoruje się nasza ludowa Mary- 


narka Wojenna. Radzieckie pancerniki i 
krążowniki ogniem swych potężnych dział 
wspierały wydatnie w pierwszej fazie woj- 
ny obronę skrzydłowych, ważnych pozycji 
frontu, pod Leningradem, Odessą i Sewa- 
stopolem. Marynarze radzieccy walczyli 
na pokładach i na lądzie, siejąc postrach 
wśród hitlerowców. 

W sławnej operacji stalingradzkiej Flo- 
tylla Wołżańska, pozostająca pod rozkaza- 
mi obecnego Marszałka Polski Konstante- 
go Rokossowskiego, odegrała niemałą ro- 
le, dostarczając pod silnym ostrzałem po- 
siłki ludzkie i materialne bohaterskim 
obrońcom. W okresie ofensywy Flota Ra- 
dziecka przeprowadziła wiele świetnych 
operacji desantowych rozbijając pozycje 
wroga. Lotnictwo morskie dokonało pierw- 
szych nalotów na Berlin. Okręty podwod- 
ne posłały na dno dziesiątki okrętów 
wszelkich klas, a największy niemiecki 
pancernik „Tirpitz* został właśnie storpe- 
dowany przez Bohatera Związku Radziec- 
kiego, komandora por. Łunina. 

Dziś po pięciu zaledwie latach Hitler 
znajduje godnych siebie naśladowców, 
którzy niepomni swych wielokrotnych po- 
rażek, usiłują na nowo zmontować ,,ро- 
chód“ przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludowej. W tym 
celu rozdmuchują oni wojenną propagan- 
de, w tym celu pobudzają odradzanie się 
hitleryzmu w Niemczech Zachodnich i sa- 
mi wstępują na drogę faszyzacji, grożąc 
światu bombą atomową, jak Hitler swo- 
ją „wunderwaffe*. Na instruktorów dla 
swej armii imperialiści amerykańscy przy- 
jęli generałów hitlerowskich, tych gene- 
rałów, których tak sromotnie biła Armia 
Radziecka. O tym właśnie powinni pamię- 
tać podżegacze do nowej wojny. Druzgo- 
cąca klęska jaką Związek Radziecki zadał 
faszyzmowi winna być przestrogą dla im- 
perialistów, marzących tak jak Hitler o 
panowaniu nad światem. Światowy obóz 
pokoju skupiony wokół potężnego Związku 
Radzieckiego jest gwarancją, że i te sza- 
leńcze zamysły czeka ten sam los co za- 
mysły Hitlera. 
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i Gdańsk. Zachodnie skrzydło wojsk Mar- 
szałka Rokossowskiego przeprowadziło za- 
skakujący manewr, uderzając od Koszali- 
na w kierunku wschodnim. W tym kie- 
runku nacierała też Brygada Pancerna 
im. Bohaterów Westerplatte, tocząc zwy- 
cięskie boje pod Wejherowem, Janowem, 
Małym Kackiem, Gdynią i Gdańskiem. 

Potężne uderzenia kruszyły silne for- 
tyfikacje niemieckie rozbudowane wokół 
Gdyni i Gdańska. Walki były zacięte, ale 
dzięki wspaniałej strategii Marszałka Ro- 
kossowskiego ocalały miasta i porty któ- 
re dziś pracują dla potęgi Polski Ludo- 
wej. 

W rezultacie wspaniałego uderzenia 0- 
statnie punkty oporu wroga zostają rozbite. 

Nad Gdanskiem powiewa czerwony, 
zwycięski sztandar, a obok niego sztandar 
biau1o-czerwony. Strudzonych bojami, O- 
krytych kurzem wojennym żołnierzy ra- 
dzieckich i żołnierzy poiskich — żołnierzy 
wyzwoidicieli witają ze łzami szczęscia w 
oczach mieszkancy Gdyni i innych wyz- 
wolonych miast Wybrzeża. 

Marszatek kokossowski na czele swych 
wojsk przyniosł nie tylko wyzwolenie 
miastom Wybrzeża, ale i natychmiast po 
zgnieteniu hiuerowskiego oporu energicz- 
me zajął się organizacją zycia. С26Б%0 
można go było spoikać w komendzie mua- 
sta Gdyni 1 w innych piacowkach, ktore 
w tych pierwszych dniacn wolności przy- 
stępowały do organizowania życia miast. 
Mauszatek Rokossowski pomagał w trud- 
nej akcji aprowizacji i w wielu innych 
sprawacn, wykazując serdeczną troskę 1 
opiekę wymęczonej przez hiuereweew 
poiskiej ludnosci. 

Mieszkancy Wybrzeża pamiętają dobrze іе 
wielkie, niezatarte chwile, kiedy bohater- 
scy żoinierze radzieccy i walczący obok 
nich żoinierze polscy, dowodzeni przez 
Marszałka Rokossowskiego, niesli im w 
cięzkich bojach wyzwuienie i wolność, 
pamiętają tylokrotnie okazywaną im ser- 
decznosc i troskę Marszaika, dumni że 
ten bohaterski wyzwoliciel Wybrzeża stoi 
dziś na czele wojska koiski Ludowej. 

Wdzięczność dia wyzwolenczej Armii 
Radzieckiej, wdzięcznosć dla Wojska Pol- 
skiego, wazięcznosc dla Marszałka Rokos- 
; sowskiego -- wyzwoliciela Wybrzeża, 2у- 

4 wa jest w sercach mieszkańcow Wybrzeża. 

M ARSZ AŁE Zwycięstwo 4wiązku Radzieckiego nad 

К hitleryzmem stworzyło warunki rozwoju 

} postępowych sił narodu niemieckiego, со 

z Көші umożliwiło nam ułozenie dobro- 

sąsiedzkich, pokojowych i przyjaznych 

stosunkow z Niemiecką Republiką Demo- 

kratyczną. Wywalczone przez bohaterską 

Armię Radziecką nasze granice Oparte o 

Е 2 Odrę, Nysę Łuzycką i Bałtyk stały się 

WYŻWOLICIEL WYBRZEŻA dzis trwałą granicą pokoju, a porozumie- 

nie zawarte z rządem Niemieckiej Repu- 

buki Demokratycznej jeszcze bardziej 

wzmacnia siły obozu pokoju walczącego 

pod przewodnictwem Związku Radziec- 

kiego przeciwke wojennym knewaniermm 
imperialistów. 


pierwsze, chłodne dni wiosenne сегпа im. Bohaterów Westerplatte działa- 

marca 1945 r. w stronę wybrzeży јаса w ramach sławnej armii pancernej 

Bałtyku ruszyła ofensywa wojsk generała Katukowa. Wojska II Frontu Bia- 

radzieckich. Na czele tej ofensy-  łoruskiego i walcząca u ich boku polska 
wy wolności stał ówczesny dowódca II Brygada Pancerna uderzają na Gdynię 1 
Białoruskiego Frontu, Marszałek Коп- 


stanty Rokossowski. Nazwisko tego świe- HONOROWY OBYWATEL TRÓJMIASTA 


tnego dowódcy ze sławnej szkoły stali- 


nowskiej stało się postrachem dla hitle- „W uroczystym dniu czwartej rocznicy wyzwolenia Wybrzeża z przemocy hitlerowskiej, 
rowców od czasu bitwy pod Moskwą 1 zebrani па wspoinym posiedzeniu Rady oe blaczeństwo Урса, Sopot 1 powiatu gdan- 
j ii i = akiego, stwierdzają, że PIĄLY rok tworcze pracy ес? ybrzeza rozpoczyna 2 ogrom- 
sromotnej klęski armii Hitlera pod Sta Bym "sukcesami politycznymi, gospodarczymi і kulturalny mi.,, 
lingradem. МУ wytrważym ар тив W ae. OSlADięCIA пак produkcyjne portow і stoczni, 
444. y poj żeglugi i kolei, oświaty ospodar отипаіпеј» Е 2 szej nauki 1 sztuki. ро wieko- 
W ciężkich walkach wojska dowodzo wyca tradycji” со аша przybywają nowe tradycje Polski Ludowej nad Bałtykiem, tradycje 
ne przez Marszałka Rokossowskiego, roz- przodawniciwa pracy i radosnego twórczego truuu woluych guspodarzy ojczyzny. 
biły obronę hitlerowców opartą na sil- .. Rady Narodowe miast Gdańska, Gdyni, Sopot i powiatu gdańskiego, świadome decydu- 
& Е z 7 а ілсе) ген i zasług Związku Radzieckiego i jego bonaterskiej атти, a przede wszystkim osobi- 
ПУШТ systemie Қ fortyfikacyjnym Prus stych zasług genialnego wodza Armii Radzieckiej — wyprobowanego przyjaciela Polski Ludowej 
Wschodnich i śmiałym uderzeniem prze- — generalissimusa Stalina — w wyzwoleniu Polski, w przywróceniu jej dawnych ziem piastow- 
biły się na północny zachód, by uderzyć skich nad Bałtykiem, i Nysą, Świadome MME о тан AW GO Obywatela 
w kierunku Bałtyku. Та świetna opera- Rzeczypospolitej Bolesława eruta we wskazaniu narodowi polskiemu drogi sojuszu ze Związ- 
Т kiem Radzieckim i niezłomnego prowadzenia go ро niej — uchwalają przesłać swe najserdecz= 
cja, przeprowadzona przez Marszałka Ro- niejsze pozdrowienia, wyrazy hołdu i życzenia długich lat pracy dla dobra 1 szczęścia narodow 
kossowskiego, doprowadziła do rozbicia polskiego i radzieckiego Prezydentowi RP Bolesławowi Bierutowi 1 generalissimusowi Związku 


całego północnego skrzydła wojsk hitle- Radzieckiego Józefowi Stalinowi. 

rowskich Rady Narodowe miast Gdańska i Gdyni, pragnąc ponadto dać wyraz swym uczuciom 
ы hezzranicznej wdzięczności 7а wyzwolenie spod jarzma hitlerowskiego i przywrócenie do Ma- 
Rozbita armia niemiecka, spychana co- cierzy miast oraz wielkiego gdańsko-gdyńskiego zespołu portowego -- materialnej bazy polskiej 


„eos A A pracy na morzu — za stworzenie w ten sposób możliwości przekształcania tego zespołu w jeden 
raz bardziej na północ, do morza, broni z największych portów europejskich, służącego z coraz większym pożytkiem wszystkim krajom 


się rozpaczliwie, ale oddziały radzieckie demokracji ludowej — postanawiają zasłużonemu w bojach, bohaterskiemu dowódcy II Frontu 
likwidują izolowane zgrupowania hitle- Białoruskiego, zwycięskiemu kierownikowi operacji wyzwolenia polskiego Wybrzeża, marszałko- 
owskich wojsk Aktywny udział w tej wi Konstantemu Rokoszowskiemu nadać godne ić obywatela honorowego miasta Gdańska 
1 JSK. У y 1 Gdymi«, (2 ueawały Rad Naredewych Тгбі miasta w IV reeznieę wyzwelenia Wybrzeża.) 


fazie walk bierze polska Brygada Pan- 


WCZORAJ I 


orty polskie Gdańsk—Gdynia sta- 

nowiły w okresie przedwojennym 

punkt, w którym krzyżowały się 

interesy rywalizujących ze вора 

imperialistów. Imperializm nie jest 

zdolny do rozwiązania swoich we- 
wnętrznych sprzeczności. Każda próba ich 
rozwiązania prowadzi do większego jesz- 
cze zaostrzenia. Jako przykład może po- 
służyć „rozwiązanie* sprawy Gdańska — 
Gdyni, sprawy polskiego Wybrzeża po I 
wojnie światowej. We władaniu polskiej 
burżuazji pozostał korytarz do morza a 
we władaniu niemieckich junkrów i ka- 
pitalistów — Prusy Wschodnie. Tak zwa- 
ne „wolne* miasto Gdańsk eksploatowali 
kapitaliści niemieccy i angielscy, a z wy- 
budowanej wysiłkiem polskiego robotnika, 
wyrosłej na jego krzywdzie, Gdyni, zyski 
ciągnęli kapitaliści francuscy, belgijscy i 
polscy. Rozerwano żywe ciało Wybrzeża, 
rozerwano na dwoje żywe ciało wielkiego 
portu nadbałtyckiego. 


Z roku na rok zaostrzały się tu w Gdań- 
sku i Gdyni sprzeczności imperialistyczne. 
Gromadził się materiał palny, grożący wy- 
buchem wojny. 


Nie przeszkadzało to zawierać paktów 
przyjaźni hitlerowskim rozbójnikom i sa- 
nacyjnym faszystom. Pierwszą ofiarą przy- 
jaźni Piłsudskiego i Hitlera padł Gdańsk, 
w którym rządy, za zgodą ówczesnych 
władców Polski, przeszły do rąk hitlerow- 
ców na długo jeszcze przed wybuchem 
wojny w 1939 r. 


Było to w czasach, gdy minister Piłsud- 
skiego — Józef Beck marzył o skromnej 
choćby roli jednego z uczestników wspól- 
nej wyprawy kapitalistyczno - hitlerow- 
skiej Europy przeciw Związkowi Radziec- 
kiemu. Jak wiadomo, zamiary te nie mo- 
gły być zrealizowane, a cenę tej polityki 
zapłaciła Polska utratą niepodległości. 

Niektórzy politycy burżuazyjni z Eu- 
geniuszem Kwiatkowskim na czele próbo- 
wali występować w roli budowniczych 
Gdyni. 
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Wspaniałymi osiągnięciami wita naród 
polski tegoroczne „Dni Morza“. Pracownicy 
morza — robotnicy portowi i mąrynarze, 
stoczniowcy i rybacy — budują fundamenty 
socjalistycznej gospodarki morskiej. Pierwszy 
rok wielkiego, Sześcioletniego Planu Gospo- 
darczego zapoczątkowany Został na WybrzeĘs 
żu poważnymi sukcesami pracy, rozższerze- 
| niem ruchu współzawodnictwa i racjonali- 

zatorstwa, 

Najlepszym przykładem naszych osiąg- 
nięć i możliwości na ódcinku gospodarki 
morskiej stały się sukcesy rosnącego z dnia 
na dzień i potężniejącego zespołu portowego 
Gdynia-Gdańsk. Artykuł poniższy poświęca- 
my właśnie Gdyni і Gdańskowi, potężnemu. 
zespołowi portowemu Polski Ludowej — 
dumie polskiego robotnika. 


W rzeczywistości ѕапасја i jej działacze 
ше tylko doprowadzili do wydania Gdań- 
ska hitlerowcom ale i doprowadzili do 
bezpośredniej zguby Gdyni, do katastrofy 
narodowej w 1939 r. 

Wyzwolenic Wybrzeża w 1945 r. ozna- 
czało nie tylko przegnanie hitlerowców, 
oznaczało zarazem i przecięcie tego węzła 
sprzeczności imperialistycznych, jaki ist- 
niał przed wojną w Gdańsku i Gdyni. Wy- 
zwoleńcze oddziały Armii Radzieckiej, 
oswabadzając Gdańsk i Gdynię, stworzyły 
przesłanki dla wejścia tych miast w skład 
Polski Ludowej, Ша usunięcia z Wybrzeża 
wyzyskiwaczy — kapitalistów zagranicz- 
nych, dla niedopuszczenia do władzy po- 
mocników tych zagranicznych kapitali- 
stów — rodzimej burżuazji. 

Dziś, w pięć lat później Gdańsk i Gdy- 
nia coraz bardziej zrastają się w jeden or- 
ganizm. Szereg przedsiębiorstw, szereg za- 
kładów użyteczności publicznej zostało już 
zjednoczonych. Od 1 stycznia 1950 r. pra- 
cuje już jedno przedsiębiorstwo, port 
Gdańsk—Gdynia. 

Sopot przed wojną znany był tylko ja- 
ko siedziba ruletki międzynarodowej, jako 
miejsce spotkań przedstawicieli oligarchii 


DZIS GDAŃSKA- GDYNI 


finansowej, miejsce ich szacherek i prze- 


targów. Dziś staje się pomostem rzuconym 
między Gdańskiem i Gdynią — wielką 
dzielnicą micszkaliną. Wspólnymi siłami 
ludności pracującej Gdańska, Gdyni i So- 
potu rozwija się kuźnia siły Polski socja- 
listycznej na morzu. 

Zjednoczone, wyzwolone z eksploatacji 
zagranicznych kapitalistów polskie Wy- 
brzeże, nieodłączna część naszej Ojczyzny, 
odbyło oibrzymią drogę rozwoju. 

W życiu narodów, w życiu wielkich 
miast okres 5 lat stanowi niewiele. 


Porty kapitalistyczne budowały poko- 
lenia. Współczesne pokolenie mieszkań- 
ców miasta kapitalistycznego, dziś, w epo- 
ce upadku kapitalizmu, niewiele już w 
nim zmienia. Starzeją się domy, starzeją 
się zakłady przemysłowe i urządzenia por- 
towe. Jeżeli miasto zostaje dotknięte klę- 
ską, np. zniszczeniem wojennnym, mijają 
lata, a niewidoczne są rezultaty odbudo- 
wy. Występuje to jaskrawo w Londynie, 
chociaż płyną doń bogactwa wyciśniętę z 
narodów kolonialnych. 

5 lat to chwila zaledwie w życiu naro- 
dów, ale bywają chwile, w których dzieje 
się więcej niż kiedyindziej w ciągu długich 
miesięcy i lat. 

Ubiegłym pięcioleciem otworzyliśmy o- 
kres głębokich, rewolucyjnych przemian 
w życiu naszego narodu, Tylko w warun- 
kach zwycięstwa kłasy robotniczej, zwy- 
cięstwa demokracji ludowej, postępujące- 
go zwycięstwa systemu gospodarki socjali- 
stycznej mogliśmy dokonać tego, czego do- 
konaliśmy w ubiegłych latach to jest 
pchnąć naprzód odbudowę Gdańska, od- 
budować port w Gdyni i Gdańsku, odbu- 
dować і rozbudować przemysł, handeł, 
szkolnictwo, wyższe uczelnie itp. 


W 1945 r. Gdańsk był w gruzach, z urzą- 
dzeń portowych Gdyni niewiele co zostało. 
Wystarczy przejść się po naszych nabrze- 
żach i po naszych ulicach, by zobaczyć #0, 
co zostało dokonane. 


W 1949 r. wydalismy па budownictwu 
przemysłowe, mieszkaniowe i komunikację 
1040 proc. w stosunku do cyfr z 1945 r. 
W r. 1950 planujemy wzrost budownictwa 
w stosunku do 1949 r. o około 30 proc. W 
r. 1948/49 powstały z gruzów między in- 
nymi osiedla robotnicze jak Pohuianka 
Kartuska, Wrzeszcz-Północ, Wzgórze Focha 
w Gdyni. Wznieśliśmy już domy na pierw- 
szej ulicy na Starym Mieście w Gdańsku 
na ul. Ogarnej. 

W 1949 г. vylo o 50 proc. więcej mb. na- 
brzeży w ekspłoatacji niż w r. 1947. Ogól- 
na powierzchnia hangarów (magazynów) 
w portach wzrosła w okresie planu trzy- 
letniego w Gdańsku i Gdyni łącznie o 55 
proc. Nie można obliczyć procentu wzrostu 
urządzeń dzwigowych w stosunku do 1945 
r. Z tej prostej przyczyny, że w lipcu 
1945 r. w portach nie mieliśmy żadnego 
pracującego dźwigu. By pokazać tempo w 
jakim montowalismy w każdym rejonie 
naszego portu w Gdańsku i w Gdyni wiele 
dziesiątków dźwigów w ciągu ubiegłych 
iat, warto porównać cyfrę pierwszego i о- 
statniego roku planu 3 letniego: w Gdań- 
sku ilosć dźwigow przez te trzy lata wzro- 
sła о 66 proc, w Gdyni о 115 proc. 

Odbudowa nabrzeży i falochronów pro- 
wadzona jest przez polskie przedsiębior- 
stwa, polskich robotników i inżynierów. 
Niedawno wyłączono ostatnią firmę zagra- 
niczną zatrudnioną w tej dziedzinie. 

Port nasz jest gotów wykonać każdora- 
томе zadanie państwa polskiego i staje się 
coraz bardziej portem nie tylko polskim 
ale i portem służącym potrzebom gospo- 
darki państw sąsiadujących, państw demo- 
kracji ludowej. 

Burżuazja polska deklamowała о sile 
Polski na morzu. Jej gadanina nosiła cha- 
rakter  utopijno-reakcyjny. Propaganda 
burżuazji była reakcyjna, bo wychwalała 
imperializm i jego system kolonialny oraz 
torowała drogę dla eksploatacji gospodarki 
morskiej naszego kraju przez kapitalistów 
zagranicznych, co szczególnie jaskrawe for- 
my przyjmowało np. w towarzystwach że- 
glugowych. Propaganda burżuazji była uto- 
pijna, czyli nic wspólnego nie mająca 2 
rzeczywistością, bo głosiła jakieś obietnice 
zdobycia kolonii za morzami, które miały 
za cel tylko odwrócić uwagę ludu pracu- 
jącego od nieszczęść, jakie zwaliła burźu- 
azja na kraj. 

Klasa robotnicza i masy pracujące Pol- 
ski w ciągu ubiegłych pięciu lat, dzień po 
dniu budowały siłę naszych portów, siłę 
naszej Ojczyzny na morzu. 

Przed wojną, jak wiadomo, Polska nig- 
dy nie budowała okrętów morskich. W u- 
biegłym roku oddaliśmy pierwsze dwa peł- 
nomorskie statki „Sołdek* i „Jedność Ro- 
botnicza”. W 1950 r. oddamy do eksploata- 
cji nie dwa a wiele statków; wodować 


będziemy dziesiątki większych i mniej- 
szych jednostek. 

W 1946 r. mieliśmy 3 polskie linie że- 
glugowe, dziś mamy 12 linii w tym szereg 
transoceanicznych. Od 1946 r. do 1950 r. 
znacznie wzrósł tonaż floty i nastąpiło dal- 
sze jej przystosowanie do potrzeb naszej 
gospodarki narodowej. 


W r. 1949 złowiliśmy 1400 proc. ryb 
w stosunku do tej ilości, jaką złowiliśmy 
w 1945 r. Ostatnio notujemy przeciętną po- 
łowów dziennie 300—400 ton, W ub. mie- 
siącu osiągnięto najwyższe połowy, bo 720 
ton. Ilość kutrów w porównaniu do 1945 r. 
zwiększyła się o 100 proc., łodzi motoro- 
wych о 188 proc. Nasza flotylla ігаулегоуа 
wzrosła w 1949 r. w Stosunku do 1946 r. 
siedmiokrotnie. W 1946 r. na naszych da- 
lekomorskich statkach połowowych pływali 
cudzoziemcy, dziś, 95 Proc. załogi, to pol- 
scy rybacy. 

Można byłoby mnożyć te fakty, które 
świadczą o rosnącej sile Polski na morzu, 
o rosnącej sile Gdańska — Gdyni. 


Kto tego dokonał? Dokonali tego robot- 
nicy, marynarze, rybacy, inżynierowie i 
technicy, mieszkańcy Gdańska, Gdyni i 
Sopotu, bohaterscy budowniczowie i przo- 
downicy pracy. 


Polski lud pracujący jest dziś gospoda- 
rzem swoich miast i wsi nie tylko dlatego, 
że taka była jego wola i dążenia. Mógł on 
te dążenia urzeczywistnić dzięki temu, że 
w pamiętne dni 1945 r. oddziały Armii Ra- 
dzieckiej dowodzone przez dzisiejszego mi- 


nistra Obrony Narodowej Polski Mar- 
szałka К. Rokossowskiego, wyganiając hi- 
tlerowców z Gdańska, Sopotu i Gdyni były 
nie tylko naszym wielkim sojusznikiem w 
walce o wyzwolenie narodowe, ale i na- 
szym wielkim sojusznikiem w wałce o wy- 
zwolenie społeczne. 

Na ścianach naszych domów widać do 
dnia dzisiejszego tu i ówdzie napisy: „min 
niet* — „min nie ma*. Na niektórych wi- 
dać podpis: „łejtenant Wołkow“. Nie wie- 
my, w której z republik Związku Radziec- 
kiego jest teraz lejt. Wołkow i jego sape- 
rzy, ale gdziekolwiek oni są, przesyłamy 
im nasze wyrazy wdzięczności, nasze po- 
zdrowienia. 


Lejt. Wołkow i jego żołnierze na rozkaz 
Stalina nie tylko zdobywali Gdańsk i Gdy- 
nię dla Polski Ludowej, ale ро wyzwoleniu 
miasta usuwali z domów mieszkalnych z 
narażeniem życia miny po to, by szybciej 
w miastach naszych mogła się rozpocząć 
twórcza praca i pokojowe życie. 

Dokonaliśmy nie mało, ale czekają nas 
znacznie większe i znacznie trudniejsze 
zadania. Chcemy zbudować fundamenty 
socjalizmu, chcemy zbudować socjalistycz- 
ny, potężny ośrodek nad morzem. 


Bolesław Bierut na ПІ Pienum KC par- 
tii mówił, że osiągniemy to tylko w ostrej 
walce klasowej, tylko pod warunkiem na- 
prężenia sił, tylko pod warunkiem pełniej- 
szego oparcia się o klasę robotniczą i ma- 
sy pracujące, tylko pod warunkiem zao- 
strzenia czujności rewolucyjnej, tylko pod 
warunkiem mobilizacji energii mas ludo- 
wych na podstawie rozwoju prawidłowej 
krytyki i samokrytyki. 

Trzeba, byśmy w piątą rocznicę wyz- 
wolenia widzieli nie tyłko nasze osiągnię- 
cia, ale widzieli i niewykorzystane możli- 
wości. A te niewykorzystane możliwości 
są w każdej fabryce, w każdym zakładzie 
pracy, na każdej budowie, w porcie i jego 
zapleczu, w każdym urzędzie i instytucji. 
Niewykorzystane dotąd możliwości, to nie 
tylko maszyny, czy części maszyn, których 
nie uruchomiono, ale i nowe metody pracy, 
których nie potrafiliśmy jeszcze zastoso- 
wać, ale i rozmach ruchu współzawodnice- 
twa pracy, które nie zawsze umiemy roz- 
wijać. Niewykorzystane dotąd możliwości, 
to setki i tysiące ludzi z głębi mas ludo- 
wych, których można i trzeba wysunąć na 
odpowiedzialne, kierownicze stanowiska, 
na różnych szczeblach, których zdolności i 
talenty pozostają jeszcze niewykorzystane. 


Niezmierzone są siły twórcze narodu, 
kroczącego twardo pod kierownictwem na- 
szej partii, narodu, który maszeruje pod 
sztandarem Stalina, pod sztandarem walki 
о pokój i socjalizm. 


WITOLD KONOPKA 
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d chwili zakończenia wojny w 
Europie minęło przeszło pięć lat. 
Z ruin i 28118202 wojennych, ofiar- 
ną i świadomą pracą klasy robot- 
niczej  ożywiliśmy nasze porty, 
dźwignęliśmy flotę, stocznie i rybołów- 
stwo. Uczucie prawdziwej radości i do- 
brze pojętej narodowej dumy, ogarnia 
każdego z nas, gdy przyglądamy się na- 
szym wspaniałym osiągnięciom, podziwia- 
my je i kształtujemy w trudzie pracy co- 
dziennej nową treść naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. Ale dłuższy nawet okres czasu 
nie zdoła zatrzeć w pamięci tych gorą- 
cych dni 1944 roku, w których pod ciosa- 
mi dziesięciu genialnych, druzgocących 
uderzeń stalinowskich, zmiażdżony został 
front hitlerowskich najeźdźców, a wielka 
ofensywa Wyzwolenia ruszyła na zachód 
na ogromnej przestrzeni tysięcy kilome- 
trów od lodowatych wód Morza Barentsa 
do słonecznych wybrzeży Morza Czarnego. 
Dziś, gdy w okresie „Dni Morza“, w 
przeddzień 6 rocznicy powstania nowej, 
Odrodzonej Polski Ludowej, mówimy о 
naszej ludowej Marynarce Wojennej — 
myśl nasza mimo woli cofa się wstecz, do 
tych historycznych chwil, w których nad 
wodami lubelskiej Bystrzycy, w paździer- 
niku 1944 roku — powstał jej pierwszy 
zalążek — Samodzielny Morski Batalion 
Zapasowy. 


Utworzony dnia 28. 10. 44, liczył pod 
koniec listopada tegoż roku 19 oficerów, 
121 pedoficerów i 120 marynarzy — i w 
ślad za zwycięską ofensywą Armii Ra- 
dzieckiej i walczącym u jej boku Woj- 
skiem Polskim, posuwał się ku upragnio- 
nym wodom Bałtyku. 


Gdy pod ciosami żelaznej pięści Wojsk 
II Frontu Białoruskiego, walczącego pod 
dowództwem Marszałka Konstantego Ro- 
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kossowskiego, padały — jedna po drugiej 
— twierdze hitlerowskiego okupanta: 
Mława, Działdowo, Płock, Olsztyn, Mal- 
bork i Toruń — i kiedy odzyskały wolność 
— Elbląg, Grudziądz, Gdynia i Gdańsk, 
Kołobrzeg, Koszalin i Szczecin — Mary- 
narka Wojenna Polski Ludowej nzyskała 


realną możliwość swego startu, możli- 
wość rozpoczęcia swego właściwego for- 
mowania się i dalszego rozwoju. 


Niełatwe zadania stanęły wtedy przed 
Marynarką Wojenną. Do najważniejszych 
z nich należało bez wątpienia zapewnienie 
pełnego bezpieczeństwa żeglugi na naszych 
wodach przybrzeżnych, a zatem rozmino- 
wanie ogromnych przestrzeni morskich. 
Zadanie to wykonywały zespoły trałow- 
ców radzieckich, nie szczędząc wysiłku, 
trudu і poświęcenia, aby wykryć i 
unieszkodliwić pola minowe, gęsto roz- 
siane wzdłuż całego Wybrzeża, w szcze- 
gólności ząś u wylotu naszych najwięk- 
szych portów. 

Wykonanie tego zadania, do którego 
dołączyło się wkrótce zadanie rozpoczęcia 
normalnego szkolenia młodych kadr ma- 
rynarskich, mogło nastąpić jedynie w wy- 
padku posiadania odpowiedniego sprzętu 
morskiego, odpowiednich okrętów i in- 
struktorów-fachowców. 


I wtedy, podobnie jak przy tworzeniu 
na dalekiej ziemi radzieckiej pierwszych 
dywizji nowego Wojska Polskiego — 
Związek Radziecki wyciągnął do nas swą 
pomocną i przyjacielską dłoń. Otrzymaliś- 
my nowoczesny sprzęt wojenny, otrzyma- 
liśmy wszelką pomoc. 5 kwietnia 1946 ro- 
ku flota nasza wzbogacona została przez 
szereg nowoczesnych jednostek morskich 
różnych kategorii, przekazanych nam 
przez bratnią Marynarkę Wojenną ZSRR. 


Rozpoczął się nowy okres w życiu i 
rozwoju Marynarki Wojennej. Po raz 
pierwszy w historii naszego narodu uka- 
zały się na wodach Bałtyku okręty wojen- 
ne Polski Ludowej. 

Gdy wspominamy te dni — mimo woli 
przypominają się nam początki przedwo- 


jennej Marynarki, której pierwsze kroki 
skierowane były przeciwko rewolucyjnym 
masom pracującym Związku Radzieckiego, 
przeciwko tym, których walka z caratem 
i burżuazją przywróciła niepodległość Pol- 
sce. 


Armia przedwrześniowa, wbrew szum- 
nym frazesom rządów sanacyjnych, Руіз 
narzędziem tłumienia strajków i rozvę- 
dzania manifestacji robotniczych i chłop- 
skich, utrzymania w ryzach wyzyskiwa- 
nych robotników i chłopów, była narzę- 
dziem ucisku mas pracujących i ucisku in- 
nych narodowości. Jak cały ówczesny apa- 
rat państwowy, była podporządkowana in- 
teresom kapitalistów i obszarników, była 
armią utrwalenia władzy kapitału. 


Toteż nie dziwnego, że koncepcja roz- 
budowy siły zbrojnej na morzu w okresie 
międzywojnia opierała się przede wszyst- 
kim na wrogim stosunku do Związku Ra- 
dzieckiego. 


ж 


Nasze wojsko, a więc i Marynarka Wo- 
jenna jako składowa część sił zbrojnych, 
wyrosłe z ludu w ogniu walki о wyzwo- 
lenie narodowe 1 społeczne, zorganizowane 
i walczące pod przewodem sił rewolucyj- 
nych klasy robotniczej, zawdzięczające 
swe powstanie, udział w zwycięstwie i po- 
stęp powojenny pomocy Związku Radziec- 
kiego, wzorom i doświadczeniom Armii Ra- 
dzieckiej — jest wojskiem nowym, zbroj- 
nym ramieniem Polski Ludowej, organem 


naszej władzy ludowej, służy interesom 
i sprawie mas pracujących. 
Skąd czerpie і czerpać bedzie siłę na- 


sza Ludowa Marynarka Wojenna — wy- 
konując postawione jej przez naród polski 
— zadania? 


Siłę tę czerpie i czerpać będzie z pracy 
i walki klasy robotniczej kroczącej na cze- 
le narodu, z doświadczeń tej klasy i walki, 
z rewolucyjnych i wojennych doświadczeń 
Radzieckiej Marynarki Wojennej, ze wzro- 
stu świadomości politycznej i ideologicz- 
nej mas pracujących Polski, z nauki mar- 
ksistowsko-leninowskiej, kierującej walką 
о zbudowanie ustroju Socjalistycznego. 

Siłę tę czerpie i czerpać będzie z roz- 
woju  ekonomiczno-społecznego naszego 
kraju, z rozwoju oświaty i kultury, nauki 
i techniki. 


Siłą, która przede wszystkim gwaran- 
tuje dalszy rozwój Marynarki Wojennej 
jest jej powiązanie z masami ludowymi. a 
głównie z klasą robotniczą. 

Na pokładach jednostek pływających na 
placach ćwiczebnych i w salach wykłade- 
wych — Marynarka Wojenna wszczepia 


młodemu pokoleniu marynarzy najlepsze 
tradycje miłości Ojczyzny, bohaterstwa, od- 
wagi і mestwa. Łącznie 7 bojowymi trady- 
cjami Polski walczącej z hitlerowskim ¢ku- 
pantem 0 swe polityczne i społeczne wyzwo- 
lenie. łącznie z tradycjami Ludowego Woj- 
ska Polskiego — kształtuje Marynarka 
Wojenna nowy typ twardych, świadomych 
politycznie i mieustepliwych ludzi morza. 


W okresie pokojowego rozwojn Polski 
Ludowej — nasza Marynarka Wojenna 
otrzymała, obok doniosłego zadania szko- 
lenia młodych kadr marynarskich, za- 
danie stałego dozorowania naszych wy- 
brzeży i zapewnienia bezpieczeństwa dro- 
gom morskim. 


To odpowiedzialne i trudne zadanie 
wykonuje nowa Marynarka Wojenna 
w szarym trudzie powszednich dni. Prace 
trałowe. związane z rozszerzeniem torów 
wodnych do naszych portów, a wykony- 
wane przez Flotylle Trałowców, składają- 
cą się z okrętów. przekazanych nam przez 
bratni Związek Radziecki. prowadzone są 
bez przerwy, w najtrudniejszych niejedno- 
krotnie warunkach atmosferycznych. 


ж 


W ciągu pięciu lat rosły i krzepłv ka- 
dry naszej ludowej Marynarki Wojennej. 
wychowywane w duchu wierności i sza- 
cunku dla ludu pracującego miast i wsi, 
szkolone na wzorach i doświadczeniach 
Radzieckiej Marynarki Wojeraej — siły 
zbrojnej wielkiego sojusznika, ostoi naszej 
niepodległości — Związku Radzieckicgo. 
który kroczy w awangardzie narodów mi- 
łujących i walczących o pokój i postep. 


Pomna ofiarnie przelanej krwi w walce 
o narodowe i społeczne wyzwolenie — Ma- 
rynarka Wojenna żywi uczucia serdccznej 
przyjaźni dla zwycięskiego ludu chińskie- 
go i bohaterskich wojsk vietnamskich, dla 
mas pracujących Francji i Włoch. dla 
wszystkich ludów walczących w szeregach 
potężnego obozu pokoju, na czele którego 
stoi wielki Stalin. 


Nasze siły zbrojne, a więc i Marynarka 
Wojenna nie służą celom grabieżczym i za- 
borczym, lecz ochraniają wolność i nieped- 
ległość naszego państwa ludowrmo, pracę 
pokojową robotnika i chłopa polskiego. na- 
sze zdobycze społeczne i warunki dalsze- 
go postępu społecznego. 


Czerpiąc z bojowych tradycji naszej 
klasy robotniczej, ludowego Wojska Pel- 
skiego i postępowych dziejów naszego па- 
rodu, pogłębiając braterstwo broni 7 nie- 
zwyciężonymi siłami zbrojnymi Kraju 
Rad, wzmacniając z dnia na dzień swój 
potencjał obronny — Marynarka Wojenna 
twardo stoi na straży bezpieczeństwa mor- 
skich rubieży Polski Ludowej, na straży 
wolności i pokoju. 


KPT МАК Е J WALICKI 


O NOWE KADRY 
POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ 


| HILARY 


ielki rozwój życia go- 
spodarczego kraju, ja- 

ki obserwujemy w o- 
kresie 5 lat od chwili 
wyzwolenia, objął rów- 

nież flotę handlową. Ойго- 
dzona marynarka handlowa 
podwoiła w tym okresie swój 
tonaż w porównaniu ze sta- 
nem przedwojennym, docho- 
атас do około 220 000 ton DW. 
Wybitną pemoc w rozwoju 
naszej floty handlowej okazał 
Związek Radziecki, któremu 
zawdzięczamy otrzymanie 17 
statków handlowych i holow- 
ników w ramach reparacji 
wojennych z byłej niemiec- 
kiej floty handlowej. Ustrojo- 


we zmiany, jakie zaszły w 
Polsce Ludowej, stworzyły 
możliwość oparcia rozwoju 


floty handlowej przede wszy- 
stkim o własne budownictwo 
okrętowe, a koncentracja ma- 
sy ładunkowej w ręku Pań- 
stwa i wybitny wzrost na- 
szych obrotów w handlu mię- 
dzynarodowym stworzyły e- 
konomiczne podstawy uzasad- 
niające słuszność dalszej roz- 
budowy floty. 


Obecnie posiadana przez 
nas flota handlowa, mająca 
możliwość przewozu zaledwie 
10% własnej masy towarowej 
idącej przez nasze porty i ma- 
jąca duże możliwości obsługi 
ładunków zaprzyjaźnionych z 
nami krajów demokracji lu- 
dowej, przede wszystkim Cze- 
chosłowacji i Węgier, stano- 
wiących nasze naturalne za- 
plecze gospodarcze, jest sta- 
nowczo niewystarczająca. 
Dlatego też z wielką radością 
i dumą została przyjęta u- 
chwała Kongresu Zjednocze- 
niowego PZPR i decyzja Rzą- 
du dalszego rozbudowania flo- 
ty handlowej i potrojenia w 
okresie Planu 6-letniego jej 
stanu z roku 1949 osiągając 
600 060 ton DW. 
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Jednym z naczelnych zaga- 
dnień, jakie musimy rozwią- 
zać chcąc zrealizować zaszczy- 
tne zadania postawione przed 
nami w Planie 6-leinim przez 
Partię i Rząd, jest sprawa 
kadr. 


Sytuacja we flocie na od- 
cinku kadr, zarówno pływają- 
cych jak i lądowych, jest tru- 
dniejsza aniżeli w innych ga- 
łęziach gospodarki пагойо- 
wej. Okres wojny mocno 
przerzedził kadry marynar- 
skie, dużo marynarzy i ofice- 
rów zginęło podczas działań 
wojennych walcząc z niemiec- 
kim faszyzmem па morzach 
świata. Cześć kadr marynar- 
skich, szczególnie oficerów 1 
administracji floty została za- 


granicą, otumaniona wrogą 
propagandą i  kłamliwym 
przedstawianiem sytuacji w 


kraju. Grupa ta zdeklasowana 
stacza się coraz niżej, idąc na 
najbrudniejszą robotę obcych 
wywiadów, zdradzając własną 
ojczyznę za judaszowe 5ге- 
brniki lub też zasila Szeregi 
sutenerów, złodziei i innych 
wyrzutków społeczeństwa. 
Niewielka garstka z tej grupy 
pracuje w innych zawodach. 
zarabiając ledwie na życie. 


Kadry marynarskie, które 
powróciły do kraju z zagrani- 
cy oraz te, które okres oku- 
pacji przetrwały w kraju, jak 
również te, które potrafiliśmy 
wychować już w okresie po- 
wojennym, są na ogół w swej 
większości zdrowe. Jednakże 
okres bczpośredni po wojnie, 
kiedy marynarze mieli prawo 
przywozić nieograniczone pra- 
wie ilości towarów 7 zagra- 
nicy i sprzedawać je ро do- 
wolnej cenie w kraju, stwo- 
rzył możliwości olbrzymich 
zarobków, wypaczając zawo- 
dowo i moralnie wielu mary- 


narzy i częściowo ich deklasu-- 
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jąc i odrywając niektórych od 
klasy robotniczej. 

Okres ten jest za nami: dzię- 
ki pomocy Partii i Związków 
Zawodowych udało nam się 
przekonać marynarzy o błęd- 
nej drodze i zmienić tę sytu- 
ację. Dlatego też mówimy cał- 
kowicie wyraźnie, że olbrzy- 
mia większość kadr marynar- 
skich jest zdrowa, związana z 
Polską Ludową, pracuje ofiar- 
nie i z dużym wysiłkiem dla 
podniesienia gospodarczej mo- 
cy naszej ojczyzny. Niewielka 
garstka tych, którzy nie po- 
trafili przełamać jeszcze w so- 
bie naleciałości kapitalistycz- 
nych i dalej grzęznie w demo- 
ralizacji, będzie stale maleć. 
Część z nich potrafimy prze- 
kształcić 1 wciągnąć w nasze 
szeregi, część zaś, która nie 
zechce zrozumieć nowego sty- 


lu życia i pracy będziemy 
zmuszeni wycliminować z 
floty. 


Szczególnie trudna jest we 
flocie svtuacja na odcinku 
kadr oficerskich, gdzie odczu- 
мату duży brak wykwalifiko- 
wanych kadr, w szczególności 
oficerów pochodzących z kla- 
sy robotniczej, Sytuację po- 
garszą fakt, że w okresie pier- 
wszych lat powojennych nie 
potrafiliśmy wprowadzić zde- 
cydowanej polityki kadr i nie 
wprowadziliśmy do kadr floty 
dostatecznej ilości synów ro- 
botników i chłopów. Nie po- 
trafiliśmy również postawić 
we właściwy sposób szkolenia 


zawodowego i politycznego, 
szczególnie wychować sobie 
dostatecznej ilości ludowych 


kadr oficerskich dla floty. 


W świetle tej sytuacji u- 
chwały IM i IV Plenum KC 
PZPR mają szczególne zna- 
czenie dla floty handlowej. 
Trzeba nie tylko zapełnić luki 
powstałe z powodu naszej nie- 


dostatecznej aktywności na 
odcinku kadr, ale również nie 
pozostać w tyle ze względu na 
olbrzymie zadania, jakie przed 
nami stoją. z 

Głównym czynnikiem, któ- 
ry może rozwiązać trudną sy- 
tuację na odcinku kadr we 
flocie handlowej jest szkole- 
nie. Szkolenie zawodowe i po- 
lityczne zdolnych i oddanych 
Polsce Ludowej marynarzy. 
podwyższenie ich wiedzy teo- 
retycznej i praktycznej i śmia- 
łe awansewanie zdolnych i 
przeszkołonych marynarzy na 
oficerów. Prowadzone od bli- 
sko 114 roku kursy zawodowe 
na oficerów ва niewątpliwie 
poważnym krokiem na odcin- 
ku szkolenia kadr we flocie. 
są one jednak daleko niedo- 
stateczne w stosunku do po- 
trzeb, jakie mamy w mary- 
narce handlowej. Dlatego też 
trzeba zagadnienie szkolenia 
rozwinąć, postawić na wyż- 
szy szczebel i wzorując się na 
szkolnictwie Związku Radziec- 
kiego — umasowić. 


Umasowienie szkolenia kadr 
oficerskich, marynarskich о- 
raz kadr dla administracji nie 
oznacza zagrożenia dotychczas 
zatrudnionych we flocie i ad- 
ministracji. Przewodniezący 
KC PZPR — Bolesław Bierut 
wyraźnie powiedział w swoim 
referacie wygłoszonym na IV 
Plenum KC PZPR, że „w peł- 
ni należy wykorzystywać 
wszystko co zdrowe ze starych 
kadr, związanych szczerze i 
bezpowrotnie z budową socja- 
lizmu, ale i jednocześnie bez- 
fitośnie zwalczać i dobijać 
wszystko, co jest agenturą 
wroga“, 

W świetle tego sformułowa- 
nia będziemy w PMH w pełni 
wykorzystywać doświadczenie 
i prace ludzi już, i to nie od 
dziś, „wpracowanych*, należy- 
cie ją doceniając, przy równo- 
ległym i intensywnym, szero- 
ko zakrojonym szkoleniu no- 
wego narybku, celem sprosta- 
nia wymogom, jakie stawia 
przed nami rozbudowa nasze- 
go tonażu w Planie 6-letnim. 


Współpracując ze starymi 
kadrami i korzystając z napły- 
wających przeszkoonych мі 
uzupełnień będziemy walczyć 
stale i wytrwale o nowy typ 
człowieka, wolnego od przesą- 
dów i zaściankowości, myślą- 
cego kategoriami przodującej 
nauki marksistowsko - leni- 
nowskiej i stosującego ją w 
codziennym życiu i pracy. Stąd 
na równi ze szkoleniem nowych 
kadr będziemy nadal szeroko 
szkolić stare kadry na wzorach 
przodującej nauki i techniki 
radzieckiej, mającej również 
na odcinku transpertu mor- 
skiego 32-letnie bogate do- 
świadczenia, których stopnio- 
we wprowadzanie i zastoso- 
wanie na odcinku pracy PMH 
dało już poważne rezultaty. 


W walce o nowy typ praco- 
wnika PMH będziemy demas- 
kować i tepić wszelkie wrogie 
Polsce Ludowej obce elemen- 
ty, ceniąc jednocześnie i awan- 
sując tych wszystkich, dla któ- 
rych praca dla socjalizmu jest 
nie tylko kwestią nakazu na- 


szej epoki, ale i kwestią ho- 
noru. 
H. S ARNE С K Іі 


LUDZIE — NAJCENNIEJSZY KAPITAŁ 


POLSKIEGO PRZEMYSŁU OKRĘTOWEGO 


Centralnego Zarz. 


porywającej przebudowie pod- 

staw politycziych i ekonomicz- 

nych Polski Ludowej specjalne 

miejsce zajmują  zagadńiehia 

morskie. Dzięki bohaterskiej Ar- 

mii Radzieckiej i walczącego u 
jej boku Wojska Polskiego odzyskaliśmy 
500 km. wybrzeża morskiego wraz z no- 
woczesnymi portami Gdańskiem, Gdynią 
i Szczecinem. 

Gdy prawie na tlejących jeszcze zglisz- 
czach wojennych rozpoczynała się praca 
nad podniesieniem atrakcyjności naszych 
portów, gdy rybacy polscy obejmowali w 
wieczyste posiadanie Bałtyk i tworzyli 
podstawy nowej bazy żywnościowej i no- 
wego produktu eksportowego, to na od- 
cinku budownictwa okrętowego przez 
dłuższy czas pokutowała teoria konserwa- 
tywnych fachowców, zgrupowanych doo- 
koła „morskiego specjalisty“ Kwiatkow- 
skiego, teoria o niemożliwości budowy 
statków pełnomorskich w Polsce — gdyż 
miał to rzekomo uniemożliwić brak fa- 
chowców, brak doświadczeń i brak tra- 
dycii w tej dziedzinie. 

„Fachowcy“ ci nie umieli wzglednie 
nie chcieli patrzeć w przyszłość, nie wie- 
rzyli w olbrzymi potencjał tkwiący w pol- 
skiej klasie robotniczej. 

Rząd Polski Ludowej i Partia nie zwa- 
żając na ironiczną krytykę „doświadczo- 
nych fachowców“ postawiły przed klasą 
robotniczą Polski zadanie budowy pełno- 
morskich statków. Twórczy entuzjazm 
mas robotniczych i zdrowego, kroczącego 
w jednym szeregu z klasą robotniczą ele- 
mentu inżynierskiego i technicznego z po- 
wodzeniem przełamał zmurszałe przesądy. 

Już w drugiej połowie 1949 r. zanoto- 
wano w rejestrach morskich pierwszy peł- 
nomorski rudowęslowiec całkowicie wy- 
konany w kraju. Pierwszy ten statek nosi 
nazwę przodownika i nowatora Stoczni 
Gdańskiej trasera Sołdka. Wkrótce, za 


MGR С. ALEF-BOLKOWIAK 
DYREKTOR EKONOMICZNY 


Przem. Okrętowego 


s/s „Sołdek* opuszczają Stocznię dalsze 
statki tego samego typu: s/s „Jedność Ro- 
botnicza*, s/s „Brygada Makowskiego“, 
s/s „1 Мај“; na wykończeniu znajdują się 
s/s „Pstrowski“ i s/s „Wieczorek“. 

Қа polskich stoczniach w krótkim cza- 
sie wyrosły nowe kadry fachowców okrę- 
towych. Została stworzotia tradycja boha- 
terów pracy i racjonalizatorów, która 
przyświeca młodzieży garnącej się do 
szczytnego zawodu budowniczych potęgi 
morskiej Polski Ludowej. 

Nazwiska Sołdka, Makowskiego, Doba- 
ja, Belaua, Brzezińskiego, Radomskiego, 
inżynierów Беса, Górskiego, Sawickiego, 
Klotta, Gospodarowicza і wielu innych 
partyjnych i bezpattyjnych robotników i 
inżynierów, którzy twórczym wysiłkiem 
przyczynili się do stworzenia nowego pol- 
skiego przemysłu stoczniowego mimo kra- 
kania niedowiarków Są widomym po- 
twierdzeniem tezy o nieograniczonych mió= 
żliwościach tkwiących w klasie robotni- 
czej Polski budującej przyszłość dla sie- 
bie. 

Plan Sześcioletni stawia przed naszymi 
stoczniami olbrzymie zadania. Po raz pier- 
wszy w historii Polski został nakreślony 
tak śmiały plan rozbudowy własnej floty. 

W ostatnim roku SześŚcioletniego Pla- 
nu produkcja okrętowa winna przewyż- 
szać dwudziestokrotnie stan produkcii z 
roku 1948 (rok założenia pierwszych stę- 
рек pod rudoweglowce). W tym samym 
okresie ilość robotników wzrośnie dwu- 
krotnie — dwukrotnie też wzrośnie wy- 
dainość pracy. 

Dzieki planowi rozbudowy potężnego 
przemysłu okrętowego w Polsce, otwiera- 
ја się szerokie możliwości dla młodzieży 
polskiej zdobycia atrakcyjnego i tak po- 
ciągajacego zawodu budowniczych okrę- 
tów. Garnie się do tego zawodu młodzież 
z całej Polski. Stają przed nimi otworem 
szkoły i licea budowy okrętów, wydziały 


budowy okrętów na Politechnice Gdań- 


skiej — kursy przeszkoleniowe na po- 
szczególnych stoczniach. 


Zagadnienie kadr, nowego masowego 
przypływu młodzieży do stoczni staje się 
zasadniczym zagadnieniem dla naszego 
młodego przemysłu budowy okrętów. Do 
stoczni musi przyjść nowa zmiana — mu- 
szą przyjść przyszli Sołdkowie, Makow- 
scy, Dobajowie — którzy by ramię przy ra- 
mieniu z już mającymi swoią  szczytną 
tradycję robotnikami stoczniowymi roz- 
budowywali nasz przemysł. W realiza- 
cji szerokich zadań stoczniowców w Pla- 
nie Sześcioletnim duży udział musi wziąć 
młodzież polska, która swoim młodzień- 
czym entuzjazmem i zapałem wesprze гс- 
botnika i technika stoczniowego zledno- 
czonych w budowie podstaw socjalizmu 
w Polsce. 


MGR G. ALEF-BOLKOWIAKR 
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czwarte Plenum Komite- 

tu Wojewódzkiego posta- 
wilo przed organizacją par- 
tyjną portów zagadnienie roz- 
pracowania sprawy kadr, o- 
raz szkolenia kadr. Już po ПІ 
Plenum КС w portach zaczę- 
to śmielej wysuwać od dołu 
na kierownicze stanowiska. 
Doświadczenie wykazało, a po- 
twierdziły to wyniki pracy 
wysuniętych, że nieprawdą 
jest jakoby portami kierować 


(чан Plenum КС oraz 


mogli tylko „spece portowi“. 
Nowowysunięci kierownicy, 
brygadziści wprowadzają no- 
we formy pracy w przeładun- 
kach. Dzięki nim porty mogą 
poszczycić się dużymi osiąg- 
nięciami we współzawodnic- 
twie, rozpowszechnieniem ru- 
chu racjonalizatorskiego i za- 
stosowaniem nowych metod w 
pracy. Dzięki tym nowym for- 
mom wydajność w portach w 
porównaniu z rokiem 1948 
wzrosła przeciętnie o 60%. 

Za mało jednak wysuwaliś- 
my robotników na kierowni- 
cze stanowiska. Wysunięci nie 
mieli opieki, nie przeszkalano 
ich, przez co musieli zwalczać 
duże przeszkody i trudności 
w terenie przez nieznajomość 
częstokroć podstawowych rze- 
czy, jak administrowanie, ог- 
ganizacja pracy itp. 

Obecnie, w świetle uchwał 
IV Plenum KC, przed organi- 
zacją partyjną portów stanęły 
następujące zadania: 1. zorga- 
nizować jak najszersze szko- 
lenie ideologiczne, 2. zorga- 
nizować szkolenie zawodowe 


od najniższych szczebli, 3. 
zorganizować szkolenie dla 
brygadzistów portowych, 4: 
zorganizować kursy szkole- 
niowe dla robotników którzy 


awansowali na kierownicze 
stanowiska, 5. zorganizować 
szkolenie dla inteligencji 


technicznej; szkolenie to po- 
winno obejmować zagadnie- 
nia ideologiczne, planowa- 
nia, współzawodnictwa i ra- 
cjonalizatorstwa, 6. zorgani- 
zować szkolenie koresponden- 
cyjne, które pozwoli na ko- 
rzystanie z niego wszystkim 
pracownikom, 7. organizować 
szkolenia przy miejscach za- 
mieszkania a nie jak dotych- 
czas było praktykowane, w 
zakładach pracy. 

Szkoleniem i wysuwaniem 
kadr powinny zająć się admi- 
nistracja, Rady Zakładowe i 
organizacja partyjna, a samo 
szkolenie powinno być skon- 
centrowane i organizowane w 
związkach zawodowych. Jest 
to potrzebne dlatego, aby nie 
było dwukierunkowości i aby 
obejmowało ono jak najszerszy 


wachlarz pracowników. Do- 
brze zorganizowane szkolenie 
pozwoli nam ujawnić wiele 
nowych talentów ukrytych 
wśród mas. Pozwoli nam tak- 
że wysuwać kobiety na kiero- 
wnicze stanowiska, co dotych- 
czas w portach nie było prak- 
tykowane. A wiemy z do- 
świadczeń Związku Radziec- 
kiego, że bardzo dużo stano- 
wisk kierowniczych zajmują 
kobiety i wywiązują się ze 
swych zadań na równi z męż- 
czyznami. 

Zagadnienie szkolenia i za- 
gadnienie wysuwania nowych 
kadr są tym ważniejsze, że 
jesteśmy w okresie wykony- 
wania planu 6-letniego i 2 
każdym rokiem nasza gospo- 
darka morska staje się nową 
gospodarką, praca z każdym 
dniem staje się bardziej zme- 
chanizowana. 

Uchwały IV Plenum Komi- 
tetu Centralnego PZPR dopo- 
mogą nam w budowaniu no- 
wych kadr, przez awansowa- 
nie oddolne i szkolenie. 
JAN KAWIAK 
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wadzieścia lat czasu trzeba nam 
było w okresie międzywojen- 
nym, by przystąpić w kraju do 


budowy pierwszego реіпотог- 

skiego statku handlowego. Po 

zakończeniu minionej wojny, 
która — jak żadna inna przedtem — wy- 
niszczyła kraj i naród, wystarczyły trzy 
łata odbudowy do podjęcia pracy w dzie- 
dzinie budownictwa okrętowego. Co wię- 
ее)! — W okresie tych trzech lat dźwig- 
піеіе z gruzów i zgliszcz stocznie nasze i 
powstający przemysł okretowy wykonały 
dziesiątki mniejszych i większych remon- 
tów statków, by już z rozmachem przy- 
stąpić do właściwego dzieła: budowy no- 
wych jednostek. 

3 kwietnia 1948 roku na pochylni Sto- 
супі Gdańskiej dokonano założenia stępki 
pierwszego rudowęglowca, później — w 
krótkich odstępach czasu założono stępki 
pod budowę czterech następnych jednostek 
tego samego typu. Siedem miesięcy póź- 
niej rudowęglowiec został spuszczony na 
wodę i otrzymał nazwę „Sołdek*, przy- 
bierając nazwisko jednego z najbardziej 
przy jego budowie zasłużonych ludzi, na- 
zwisko przodownika pracy, trasera Stani- 
sława Sołdka. Na opróżnionej po wodo- 
waniu „Sołdka”* pochylni założona została 
stępka szóstego i ostatniego statku tej sa- 
mej зегі. Po „Sołdku”, па 33 dni przed 
terminem wodowano drugi rudowęglo- 
wiec, który na cześć Kongresu Zjednocze- 
niowego partił robotniczych otrzymał na- 
zwę „Jedność Robotnicza”. W roku 1949 
spuszczono na wodę pozostałe jednostki, 
nazywając je: „Brygada Makowskiego", 
„1 Маја“ oraz „Pstrowski“ i „Wieczorek”. 
Z powyższej serii większość jednostek 
odbyła już pomyślnie wszystkie próby i 
weszła do czynnej służby niosąc w świat 
świadectwo umiejętności i zdolności pol- 
skiego robotnika, majstra i Inżyniera. 

Oprócz tej serii Średniej wielkości ru- 
dowęglowców, przeznaczonych w zasadzie 
do rejsów na Bałtyku z ładunkiem eks- 
portowanege z Polski węgla і importowa- 
nej do Polski rudy, plan budowy naszej 
floty przewiduje w ramach Planu Sześcio- 


letniego budowę licznych dalszych jed- 
nostek różnych kategorii і typów. A więc 
będą to motorowe drobnicowce, trampy, 
frachtowce, rudowęglowce, holowniki oraz 
dalekomorskie trawlery. W sumie przed- 
stawiać to będzie nieomal połowę posia- 
danego obecnie tonażu. 

Powyższy plan wskazuje wyraźnie, że 
w tworzeniu naszej nowej floty handlo- 
wej nie będzie піс przypadkowego, tak 
jak to miało miejsce w okresłe między- 
wojennym. Unikniemy tel przypadkowo- 
ӛсі dzięki temu, że inicjatywę w tworze- 
niu tej floty wzięło w swe ręce państwo 
ludowe. Tylko na zdrowych fundamentach 
może powstać wielki i silny gmach naszej 
gospodarki morskiej, a te zdrowe i nie- 
zbędne podwaliny stawiamy rozbudowując 
stocznie i przemysł okrętowy, tak byśmy 
w przyszłości nie potrzebowali być zależ- 
ni od zagranicznego budownictwa okręto- 
wego, byśmy nie potrzebowali kupować 
statków za dewizy, które zużyć trzeba w 
pierwszej mierze na zakup tych surow- 
ców, których sami nie posiadamy. 

W dążeniu do realizacji tych celów 
czeka nas jeszcze długa droga do przeby- 
cia i niemały trud do pokonania. Osią- 
gnięcia dotychczasowe napawać nas mogą 
słusznym zadowoleniem i najlepszymi na- 
dziejami na przyszłość. Począwszy od ro- 
ku ubiegłego zaczęliśmy powiększać naszą 
flotę handlową o jednostki wybudowane 
w kraju i dzięki temu — możemy jak naj- 
lepiej dostosować ją do naszych potrzeb. 
W ten sposób rozpoczęliśmy jednocześnie 
długotrwały okres modernizacji naszej 
floty. Należy tu również podkreślić coraz 
większe rozbudowywanie sieci morskich li- 
nii komunikacyjnych, łączących nasze por- 
ty z portami całego świata i coraz większy 
ich zasięg. Regularne linie okrętowe łączą 
Gdynię, Gdańsk i Szczecin nie tylko z eu- 
ropejskimł portami, ale і z portami obu 
Ameryk. Afryki i Azji! Bandera polska 
już dziś dociera do najbardziej odległych 
zakątków świata! 

Powyższe krótkie omówienie rozwoju 
polskiej floty handlowej nie byłoby pełne, 
gdyby pominięto zasługi tych ludzi, któ- 
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rzy w twórczej i radosnej pracy flotę tę 
budują. 

Mimo woli nasuwa się pytanie kimże 
są ci ludzie, którzy w owym najtrudniej- 
szym, bo pierwszym okresie zdołali dźwig- 
nąć nasz przemysł stoczniowy do takich 
wyżyn? Zawiódłby się ten, kto by sądził, 
że są to starzy praktycy budownictwa 
okrętowego. Owszem, niejeden pracował 
w budownictwie okrętowym, bądź u nas 
— na małą skalę — w Modlinie i Gdyni, 
bądź też w Gdańsku, gdzie cudów się nie 
nauczył, bo mu na to nie pozwolono. Ale 
tradycji tak ważnych w ciągłości pracy 
na morzu nie posiadaliśmy. I mimo tego, 
czy może właśnie na przekór temu, bu- 
dujemy takie statki, że przedstawiciele 
Шоуда nie tylko піс im nie mogą zarzu- 
cić, ale głową kręcą i dziwią się, skąd to 
się bierze i jak to się dzieje... 

Ale o to zapytać by trzeba twórców 
tych pięknych statków. Nadmistrza Józefa 
Tomaszewskiego, Stanisława Sołdka, bry- 
gadzistę Aleksandra Makowskiego, który 
pierwszy raz znalazł się na stoczni w 
1945 roku, przodowniczkę Marię Baranow- 
ską i wielu, wielu innych im podobnych. 
Tylko w to, czy odpowiedź zadowoliłaby 
pytającego, należy bardzo wątpić. Bowiem 
w odpowiedzi nie byłoby nie nadzwyczaj- 
nego, żadnej magii і żadnych cudów. Po 
prostu: kto chce pracować dla Polski Lu- 
dowej, kto zdaje sobie sprawę z tego, że 
jego praca przyspiesza nasz marsz ku so- 
cjalizmowi, ten może wykonać і wykona 
to, co soble nakreślił, Mało tego: ten dą- 
ży by wykonać więcej. i — jak okazuje 
praktyka — wykonuje wiecej. Wciąż wię- 
cej. wciąż szybciej i wciąż lepiej. 

I dlatego nasze nowe. piękne statki no- 
szą nazwiska Sołdka, Makowskiego і in- 
nych przodowników pracy. I dlatego nie- 
jeden jeszcze statek, z dziesiątków i se- 
tek jednostek naszej przyszłej floty, naz- 
wany bedzie imieniem swego „wórcy: tra- 
sera, nitera, montera, wiertacza, stocz- 
niowca, konstruktora. 1 nikt nie powie, 
że można by znaleźć nazwy lepsze. 

J E R Z Y P E R T EK 
(Fot. K. Komorowski) 


ZWYCIĘSKIE LATA 
NASZYCH PORTÓW 


| ANTONI 


atrząc dziś na nasze wielkie porty 

morskie — Gdańsk - Gdynię i 

Szczecin, oceniając włożony w nie 

ofiarny wysiłek robotniczych rak 

i mózgów, wystarczy porównać 

stan jaki zastaliśmy w 1945 хоки 
lub toe, co zostawiła przed wojną gospo- 
darka sanacyjna, aby w pełni zrozumieć 
ten olbrzymi postęp, jakiego dokonaliśmy 
w ciągu krótkiego 5-letniego okresu pracy. 
W ciężkim i trudnym wysiłku nad dźwig- 
nięciem z gruzów wyzwolonych przez Ar- 
mię Radziecką i Wojsko Polskie naszych 
portów, przyszedł nam z pomocą Związek 
Radziecki. 

Ekipy techniczne radzieckiej Marynar- 
ki Wojennej, które przybyły na nasze Wy- 
brzeże wkrótce po zakończeniu działań 
wojennych, odminowały wody portowe i 
usuneły największe wraki, dzięki czemu 
umożliwiły nam uruchomienie portów już 
w lipcu 1943 roku. Wkroczyliśmy w etap 
drugi, krok po kroku usuwając zniszcze- 
nia wojenne. Odbudowaliśmy tory kolejo- 
we, oczyściiśmy baseny, uruchomiliśmy 
dźwigi, odbudowaliśmy magazyny, eks- 
portowaliśmy pierwsze tony śląskiego wę- 
gla. Ten trudny etap odbudowy pokona- 
liśmy zwycięsko. Już po trzech latach pra- 
cy, mniej więcej z końcem 1948 roku, za- 
równo liczba magazynów portowych, jak 
dźwigów i czynnych nabrzeży portowych 
równała się stanowi przedwojennemu. 

W tym czasie, kiedy nad odbudowane 
magazyny poczęły wyrastać stalowe szkie- 
lety wciąż nowych dźwigów, a w luki stat- 
ków zaczęły wędrować miliony ton prze- 
ładowanych towarów, zwróciliśmy naszą 
uwagę na nasz najdalej na zachód wysu- 
nięty port — Szczecin. W ciągu dwu lat 
nie tylko odbudowaliśmy port szczeciński, 
ale nawet dokonaliśmy nowych inwesty- 
eji, które stawiają go obecnie w rzędzie 
portowego rówieśnika Gdańska i Gdyni. 

Nowy wielki dworzec, nowy basen 
przeładunków masowych і nowe na- 
brzeża szczecińskie są realnym świadec- 
twem naszej żywotności i pracowitości, 
niezadawalającej sie przejeciem stanu po- 
przedniego, ale szukającej nowych rozwią- 
zań i sposobów dalszego rozwoju gospo- 
darki morskiej. 

Jeszcze na niektórych odcinkach zespo- 
łu portowego Gdańsk-Gdynia prowadzone 
są uciążliwe prace przy odbudowie, w nie- 
których punktach jeszcze nie zaleczyliśmy 
wszystkich ran zadanych naszym portom 
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przez wojnę, ale naszą naczelną zasadą | 
celem jest już dziś nie odbudowa, lecz 
rozbudowa wszystkich portów, podniesie- 
nie ich zdolności przeładunkowej i tech- 
nicznego wyposażenia i stałe podnoszenie 
tempa przeładunków. 

Sprawy portów nie ujmowaliśmy je- 
dnostronnie i nie poprzestawaliśmy na od- 
budowie technicznej strony portowych 
warsztatów. Robotnicy nasi w oparciu o 
doświadczenia ojczyzny socjalizmu — 
Związku Radzieckiego, odbudowuiąc porty 
przeorywali do gruntu ich dotychczasową 
organizację zmieniając je z aparatu słu- 
?асево dla zysku kapitalistów a wyzysku 
robotników. na potężny instrument gospo- 
darki socjalistycznej. Prace przeładunkowe 
wyrwano z rak prywatnych przedsiebior- 
ców. przekazując je w ręce przedsiębior- 
stwa robotniczego, które zgodnie z zało- 
żeniami socjalizmu wszelkie zyski obraca 
па korzyść tvch. którzy je wypracowują. 
Ostatnim odcinkiem tej drogi było ujedno- 
licenie dyspozvcii portowej i przez utwo- 
rzenie przedsiebiorstwa „Zarząd Portu 
Gdańsk-Gdynia", przeiecie przez państwo 
wiekszości usług portowvch, a więc prac 
holowniczych, przeładunkowych, obsługi 
maszvnowei. oraz podporzadkowanie ied- 
nemu gospodarzowi — państwu — odcin- 
ków dawniej wvodrebnionych. jak np. 
portów drzewnych I weslowych. 

Nowe. robotnicze, uiednolicone przed- 
siebiorstwo polskich portów osiaga ріег- 
wsze sukcesv, zwiększając szybkość prze- 
ładunków. Nazwy szybkościowo obshużo- 
nych statków tworzą iuż liste kilkudzie- 
siecin pozycii, z których każda wniosła do 
skarbu państwa dewizowe wpływy za 
skrócenie czasu postoju w porcie. Ten etap 
końcowy w łańcuchu zmian organizacv|- 
nych i społecznych, wiedzie nasze porty 
prostą droga па czoło portów  europej- 
skich. nie tylko pod wzgledem ilości prze- 
ładowanych towarów. ale również pod 
wzgledem szvbkości obsługi statków i dba- 
łości o przeładowany towar. 

Woda jest żywiołem, który potrafi 
skruszyć naitwardszą skałe i skruszyć naj- 
lepsze żelazo. Ręce polskiego robotnika są 
jednak twardsze, gdvż potrafią sobie pod- 
porządkować nawet tak poteżny żywioł ja- 
kim jest morze i przetworzyć je w ulesłe 
narzedzie pracy, stanowiące ważne ogniwo 
w naszej walce o dobrobyt, w naszym mar- 
szu ku socjalizmowi. 


AN TON I КЕРА 


POLSKIEGO FYBÓŁÓWŚIWA 
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Tak się złożyło, że Dni Morza w roku 
1945 były właściwie momentem wyjściowym 
dla rybołówstwa morskiego po Wyzwoleniu. 
Od owe] bowiem daty rozpoczęły działać 
pierwsze, jakże nieliczne jeszcze jednostki 
rybackie, by dostarczyć wygłodzonemu, wy- 
cieńczonemu wojną i niewolą krajowi wy- 
sokowartościowego pożywienia — ryby. 

W roku bieżącym rybołówstwo morskie 
posiada już za sobą pięcioletni okres pracy, 
który postaramy się tu podsumować oma- 
wiając pokrótce dynamikę rozwojową tej 
ważnej dziedziny gospodarczej. 

Na przełomie czerwca i lipca 1945 roku 
rybołówstwo morskie praktycznie nie istnia- 
ło, Cała flotylla wyruszająca w owe dni na 
pierwsze połowy liczyła zaledwie dwa ku- 
try і kilku naprędce wyreperowanych łodzi 
wioysłowó-żaglowych, Zdewastowane stocznie 
wymagały długotrwałych remontów. Porty 1 
nabrzeża były zrujnowane. Nie było chłodni, 
fabryki lodu, konserw i mączki rybnej by- 
ły nieczynne. Transport ii odbiór surowca 
rybnego organizował się ,.аа hoc“. Ponadto 
statkom rybackim i ich załogom groziło nie- 
bezpieczeństwo min, a popularne łowiska 7 
nieoznaczonymi wrakami zatopionych stat- 
ków stanowiły często pułapkę przyczynia- 
Jącą wiele strat w sprzęcie rybackim. 

такі był start rybołówstwa morskiego pięć 
lat temu. Niejednemu mogło sie wówczas 
wydawać, że sprawa na długie lata przed- 
stawia się beznadziejnie tvm bardziej, że 
brak było również wykwalifikowanych kadr. 
Pomyłlili się jednak ówcześni nesymiści mie- 
rzący zagadnienie pojęciami dawnej kapita- 
Hstycznej gospodarki. 

Polska Ludowa doceniając znaczenie ry- 
bołówstwa, jako jednej z poważniejszych 
dziedzin gospodarki narodowej, od pierw- 
szych dni po wyzwoleniu otoczyła je opieką 
i zapewniła mu stały planowy rozwój. Do 
ceniono również pracę rybaka i zapewniono 
mu pomoc pośrednią i bezpośrednia, Nale- 
życie pojęto problem zagospodarowania Wy- 
brzeża, wydzielając napływającym z głebi 
kraju rybakom-osadnikom sprzęt, gospodar- 
stwa a nawet działki rolne. Umożliwiono 
wspaniały rozwój pełnomorskiego rvbołów- 
stwa bałtyckiego przez szybka 


rozbudowę 
taboru i planowe szkolenie załóg. Powołano 
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do życia I rozbudowana rybołówstwo daleko- 
morskie, Równolegle do rozwoju flotylli ry- 
backich i wzrostu ich połowów odbudowy- 
wały się chłodnie, fabrvki i przetwórnie 
rybnego surowca, rozwijał się transport. 

Osiągnięcia rybołówstwa morskiego w 
ciągu minionych pięciu lat są ogromne. Dla 
poparcia tego twierdzenia przytoczymy tu 
kilka charakterystycznych cyfr i zestawień. 

Qd momentu rozpoczęcia połowów w ro- 
ku 1945 do końca uh. roku złowiono 
o 20 proc. więcej ryb niż w ca- 
łymmiędzywojennymdwudzie- 
stoleciu. Obecny stan ilościowy rybaków 
morskich stanowi ponad 250 proc. sta- 
nu z roku 1939, zaś o temple rozhudowy 
taboru świadczyć może to, że w samym 
tylko roku 1948 weszło do ek s- 
ploatacji więcej kutrów niż 
w ciągu 17 lat okresu 1922—1939. 
Warto przypomnieć, Зе nowobudowane ku- 
try to jednostki nowoczesne o * pach kadłu- 
ba і mocy silników racjonalnie przystoso- 
wanych do potrzeb, tzn. 
połowów. 

Państwo rozwija wśród rybaków szeroko 
zakrojoną akcję kulturalno-oświatową, two- 
rząc w każdym większym ośrodku 
Rybaka“, 

Praca wielkich państwowych przedsię- 
hiorstw połowowych oparta na doświadcze- 
niach radzieckich dała liczne dowodv wvż- 
szości pracy zespołowej nad indywidualną 
oraz uwidoczniła korzyści nłynace ze wsnół- 
zawodnictwa pracy. W ciseu minionego ріе- 
cinlecia zwalczono przesąd o niemożności 
planowania w rybołówstwie. Dziś rybak 
uczestniczący w tworzeniu planu, walczy o 
jego wykonanie i stara sie go przekroczyć. 

Doniosłe znaczenie w planowym rozwoju 
ryhałówstwa posiada szeroko rozwinieta sieć 
centrali zaonatrzenia dostarczająca rybakom 
bogaty asortyment sprzetu rybackiego. Ry- 
bacy indywidualnie i zbiorowo mogą naby- 
wać na bardzo dogodnych warunkach spłaty 
ratalnej jednostki taboru rybackiego. 

W ciagu minionych pięciu lat zarysował 
stę też stopniowy rozwój uspołecznionvch 
form pracy w tworzących się na terenie Wy- 
hrzeża rybackich spółdzielniach pracy. W r. 
1943 powstały dwie takie spółdzielnie. Obec- 
nie jest ich rozsianych wzdłuż brzegu mo- 
rza i nad Zalewami Szczecińskim i Wiśla- 
nym aż dwadzieścia. 

Reasumując należy stwierdzić, że rybo- 
łówstwo morskie w stosunkowo krótkim o- 
kresie czasu przebyło olbrzymią drogę roz- 
wojową. 

W pierwszym półroczu roku bieżącego ry- 
hołówstwo morskie wykazało swe dobre 
przygotowanie do wykonania nałożonych 
nań zadań, wypływających z Planu Sześcio- 
letniego. Pozwala to 7 kolei snokojnie sno- 
glądać w dalsze półrocza, które nas będą 
zbliżały do zwycięskiego zakończenia „sześ- 
ciolatkić, 
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ZJEDNOCZONA LIGA;+ĄMORSKA 
WE FRONCIE WALKI O POKÓJ 


"yokonane na Zjeździe w Szczecinie 
zjednoczenie Ligi Morskiej i Polskiego 
Związku Zachodniego postawiło przed 

— nową Ligą Morską szerokie zadania re- 
alizacji nowej treści i nowych form pracy. 
Treść i formy pracy Ligi Morskiej wypływają 
z konieczności mobilizacji społeczeństwa ce- 
lem zwiększenia sily gospodarczej i obronnej 
Polski Ludowej na morzu, jako jednego z 
ważnych odcinków walki o trwały pokój. 


Ziemie Odzyskane, po Odrę i Nysę Łu- 
AA 500-kilometrowy dostęp do mo- 
rza, od Świnoujścia po Elbląg, wyzwolone 
przez bohaterską Armię i Flotę Radziecką i 
walczące u ich boku Wojsko Polskie, stano- 
wią po pięciu latach odbudowy dokonanej 
przez demokrację ludową, klasę robotniczą 
i (jaa AE — nierozerwalną część Pol- 
ski Ludowej. Scalenie organizmu ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich, scalenie orga- 
nizmu morza w jeden organizm Polski Ludo- 
wej jest jednym z najwspanialszych osiągnięć 
obozu demokracji ludowej i naszej klasy ro- 
botniczej, dokonanym dzięki serdecznej przy- 
la i braterskiej pomocy Związku Radziec- 

iego. 


Polska Ludowa weszła w okres budowy 
podstaw socjalizmu i realizacji pierwszego ro- 
ku Planu Sześcioletniego. Polska Ludowa wal- 
czy wspólnie z krajami demokracji ludowej 
i z wszystkimi siłami postępu, skupionymi 
pod przewodem Związku Radzieckiego, ostoi 
i twierdzy pokoju, o utrwalenie pokoju na ca- 
łym świecie, o zwycięstwo idei postępu i wol- 
ności narodów nad obłąkańczymi i zbrodni- 
czymi planami wojennymi imperializmu 
anglo-amerykańskiego. W tym obozie razem 
z nami walczy i pracuje Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna. Z punktu widzenia najży- 
wotniejszych interesów Polski i obozu poko- 
ju fakt współdziałania narodu polskiego i de- 
mokratycznych sił narodu niemieckiego w 
walce o zwycięstwo idei pokoju, fakt uznania 
przez Niemiecką Republikę Demokratyczną 
naszej granicy zachodniej jako granicy ро- 
koju i przyjaźni — otwiera historyczny prze- 
lom w stosunkach europejskich i polsko-nie- 
mieckich, stanowi rękojmię bezpieczeństwa 
Polski od Zachodu, stanowi niezbędny wkład 
w dzieło pokcju światowego, jest jednym 
z czynników rozbicia zbrodniczych planów 
imperializmu anglo-amerykańskiego, podtrzy- 
mującego i rozbudzającego w Niemczech Za- 
chodnich rewizjonizm, militaryzm i nacjona- 
listyczny szowinizm neohitlerowski. 
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W walce o dalszy postęp społeczny i o 
trwały pokój wbrew planom imperializmu 
anglo-amerykańskiego — kierunek i program 
pracy b. LM i b. PŻZ musiał ulec gruntowne- 
mu przepracowaniu i — wobec wykonania 
wyjściowych zadań obu organizacji w okresie 
odbudowy kraju — został skierowany na re- 
alizację nowych zadań bliskich obu byłym 
organizacjom na odcinku morza i 500-kilo- 
metrowego dostępu do morza. 


Rozwój 1 rozkwit ńaszej gospodarki nior- 
skiej, rosnące siły Polski Ludowej na morzu, 
zwiększanie i umacnianie gotowości obronnej 
kraju na odcinku morskim i sił Marynarki 
Wojennej, przyswajanie umiejętności wojsko- 
wo-motskich, uczynienie ze sportów wodnych 
i turystyki wodnej jednego z czynników pod- 
niesienia tężyzny fizycznej naszego ludu, wy- 
chowywanie nowych ideowych kadr dla Ma. 
rynarki Wojennej, dla nasżych portów, stotz- 
ni, żeglugi i rybołówstwa, jest nieodłącznym 
warunkiem wykonania planu 6-letniego, jest 
czynnikiem rozwoju siły obronnej naszej Oj- 
czyzny, a tym samym umocnienia :роКоји. 
Udział w realizacji tego programu wymaga 
od nowej Ligi Morskiej poważnego wysiłku 
i mobilizacji sił społecznych. Poprzez pracę 
w tym kierunku, chcemy i będziemy służyć 
sprawie utrwalenia pokoju, wzrostowi sił, do- 
brobytu oraz socjalistycznemu budownictwu 
Polski Ludowej. 

Z nową treścią naszej pracy w Lidze Mor- 
skiej łączą się nowe jej formy. Z tego musimy 
zdać sobie dokładnie sprawę. Wzrosnąć musi 
w naszej organizacji dyscyplina pracy i od- 
powiedzialność za jej wykonanie. Powstać 
musi systematyczna i konkretna realizacja no- 
wych zadań. Musimy stale zapoznawać z za- 
gadnieniami morskimi i wodnymi szerokie 
warstwy społeczeństwa, Z młodzieży uczynić 
musimy przyszłych budowniczych siły Polski 
Ludowej na morzu, obrońców naszych granic 
morskich, czujnych i odpornych ideowo na 
wszelkie podszepty wrogich,  imperialistycz- 
nych арепішг, 

Założenia ideowo-polityczne, zadania pro- 
gramowe, nowa treść i nowe formy pracy Li- 
gi Morskiej muszą być własnością całej naszej 
organizacji, wszystkich naszych członków. 
Młodzi i starsi, ludzie morza i ludzie zaple- 
cza, marynarze Marynarki Wojennej i Han- 
dlowej, pracownicy portów, stoczni, rybacy 
i pracownicy wszystkich innych dziedzin na- 
szej gospodarki — jak pięknie powiada nasza 
Deklaracja Ideowa — wszyscy Polacy, oddani 
sprawie morza będą przekuwać umiłowanie 
morza w realną pracę i wysiłek dla Polski 
Ludowej, dla budowy Polski postępu i spra- 
wiedliwości społecznej, dla zwycięstwa i ufr- 
walenia pokoju na całym świecie. 


DR CZESŁAW PILICHOWSKI 


ROLA I ZADANIA PRACY ORGANIZACYJNEJ 
LIGI MORSKIEJ 


EDWARD SCHUBERT 
VICEPREZES ZARZ. GŁÓWNEGO LM 


alny Zjazd Szczeciński dał nam 

jasną, konkretnie  zarysowaną 

perspektywę rozwoju ideowego i 

programowego Ligi Morskiej, 

wskazał poprzez Deklarację Ide- 

ową i referat programowy drogi, 
którymi winniśmy kroczyć dla osiągniecia 
zamierzonego celu. 

Stąd wypływa najważniejsze zadanie 
dla całej Ligi Morskiej, dla aktywu LM i 
wszystkich członków — organizacja walki 
o wcielenie w życie uchwał Zjazdu Szcze- 
cińskiego i podniesienie poziomu pracy or- 
ganizacyjnej do poziomu zadań programo- 
wych, postawionych przez Zjazd. 

Praca organizacyjna posiada niezmier- 
nie ważne znaczenie. 

Na XVII Zjeździe WKP(b) Generalissi- 
mus Stalin powiedział: „Gdy dana jest 
słuszna linia, gdy dane jest słuszne rozwią- 
zanie zagadnienia, powodzenie sprawy zależy 
od pracy organizacyjnej, od organizacji walki 
i wcielenia w życie linii partii, od właściwe- 
go doboru ludzi, od kontroli wykonania 
uchwał organów kierowniczych. W przeciw- 
nym razie powstaje ryzyko, że słuszna linia 
parfii i słuszne uchwały mogą być poważnie 
narażone na szwank. Co więcej, gdy dana 
jest słuszna linia polityczna, praca organiza- 
cyjna decyduje o wszystkim, również i o lo- 
sie samej linii politycznej, o jej realizacji, albo 
jej bankructwie”. 


Znaczy to również, że dla realizacji no- 
wych zadań należy umieć znaleźć nowe 
formy i metody organizacyjne. Znaczy to 
dla nas, że musimy przekształcić LM w 
sprężystą, aktywną i operatywnie pracują- 
cą organizację. Znaczy to, że biurokracja. 
odrywanie się od terenu, upajanie się licz- 
bami członków bez pokrycia w ich aktyw- 
ności, brak krytyki i samokrytyki jako za- 
sadniczej dźwigni podnoszenia caszej pra- 
cy na wyższy poziom, to nie tylko zła pra- 
ca. To praca szkodliwa, to mniej czy wię- 
cej świadoma próba przeszkodzenia nam 
w realizacji naszych celów. 


Powodzenie sprawy zależy od należy- 
tej organizacji walki o wcielenie w życie 
linii naszej organizacji. 

Znaczy to, że bez inicjatywy naszych 
ogniw i ich aktywistów zmierzających do 
jak najlepszego wykonania zarządzeń i 
wskazówek władz naczelnych organiza- 
cji, bez związania się z terenem, bez ucze- 
nia się od terenu, żadne ogniwo nie wyko 
na swego zadania. Trzeba nie tylko umie 
realizować otrzymane z góry zarządzenia, 
ale wzbogacać je o nowe formy i dostoso- 
wywać do lokalnych warunków, umieć 
usuwać i pokonywać trudności hamujące 
ich wykonanie. 

Powodzenie sprawy zależy od właściwe 
go doboru ludzi. 


Znaczy to, że przed zarządami wszyst- 
kich ogniw stoi wielka i odpowiedzialna 
praca wyszukania i wychowania nowych 
kadr działaczy i pracowników ze środowi- 
ska robotniczego, chłopstwa pracującego i 
młodzieży ZMP. 


Zasadnicze znaczenie sprawy kadr dla 
pracy społecznej i gospodarczej naświetlił 
na ostatnim plenum KC PZPR jej Prze- 
wodniczący — Prezydent Bolesław Bierut. 
Jest rzeczą niezmiernie ważną, by zarządy 
i działacze naszej organizacji przyswoiłi 
sobie nauki stąd wynikające i kierowali się 
nimi w pracy naszej organizacji. Byłoby 
niepowetowanym błędem, gdybyśmy nie 
umieli uczyć się na doświadczeniach partii 
przodującej klasie robotniczej i całemu 
narodowi — Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 


Powodzenie sprawy zależy od kontroli 
wykonania uchwał i wskazań organów 
kierowniczych. 


Znaczy to, że trzeba ostatecznie skoń- 
czyć z dotychczasowym stanem bierności 
zarządów, często ograniczających swą рга- 
cę do zebrań i dyskusji. Ścisła i planowa 
kontrola działalności, krytyka i samokry- 
tyka, usuwanie błedów i niedociągnięć, 
wycłiaranie wniosków z osiągnieć bez za- 
rozumiałości i һе? spoczywania na laurach, 
czeste inspekcje. bezpośrednie kontakty, 
odprawy i naradv, konkretne posuniecia — 
ato co powinno dominować w pracy Zarzą- 
dów. 

Rierność orzanizacyjna i ciasnota bin- 
rakratvczna sa niejednokrotnie wvkładni- 
kiem wrosości i nie wolno nam donuścić do 
tern. bv тову podważyć lub opóźnić wy- 
nałnienie zadań. które nrzed zjednoczoną 
Tira Marską postawił Walny Zjazd w 
Szczecinie. 


Snreżyste. dobrze пгаспізсе ogniwa te- 
renowe 7 nperatywnymi Zarzadami. to 
naretawawy warunek pełnej realizacii ce- 
łów i zadań naszej organizacii 1 właściwa 


ywarancja uaktywnienia naszych człon- 
ków. 
Ponrzez snmienną i zdyscyplinowaną 


prace ogniw terenowvch i aktywna dzia- 
łalność naszych członków na ideowej plat- 
formie demokracji ludowej, w oparciu o 
masy praenjące naszero krajn — przyczy- 
nimy sie do umocnienia siły i bezpieczeń- 
stwa naszego państwa ludowego, do utrwa- 
lenia i zabezpieczenia pokoju. 


EDWARD SCHUBERT 


SZKOLENIE, SPORTY I TURYSTYKA 
W LIDZE MORSKIEJ NA NOWYCH DROGACH 


owy statut i deklaracja ideo- 

wa postawiły nowej Lidze 

Morskiej nowe zadania. W świe- 

tle tych zadań organizacja 

wśród swych członków i szero- 

kich kół społeczeństwa ma pro- 
wadzić akcję uświadamiającą o zagadnie- 
niach obrony kraju, w szczególności na 
odcinku obrony morskiej oraz organizować 
ćwiczenia i kursy, związane z zadaniami 
obronności kraju, przy czym należy szero- 
ko krzewić wśród młodzieży sport wodny 
jako jedną z podstawowych zapraw do 
służby na morzu. 

Codzienna praca nad rozwojem tężyzny 
fizycznej, masowe uprawianie sportów 
wodnych i turystyki wodnej na morzu, je- 
ziorach i rzekach, systematyczne szkole- 
nie, nabywanie i pogłębianie wiedzy i u- 
miejętności ogólno- і wojskowo-morskich 
stanowi jeden z zasadniczych działów 
pracy Ligi Morskiej. 

Aby móc wykonać te zadania ogniwa 
organizacyjne Ligi Morskiej winny w swo- 
jej pracy położyć nacisk na organizowanie 
sekcji, które mogą powstawać przy Ko- 
łach, grupach Kół lub przy Oddziałach 
i mają na celu bądź pogłębianie wiedzy w 
określonym zakresie jak np. ogólnej wie- 
dzy o morzu i gospodarce morskiej, lub 
wiedzy wojenno-morskiej, bądź szkolenie 
specjalistów jak np: sygnalistów, radio- 
telegrafistów,  motorzystów, pływaków, 
wioślarzy, żeglarzy i modelarzy. 

Pracą takich sekcji winni kierować 
przewodniczący oraz instruktor fachowy, 
przy czym instruktorzy winni się rekruto- 
wać zarówno spośród etatowych pracow- 
ników Ligi Morskiej jak i z rozbudowanej 
kadry instruktorów nieetatowych, pracu- 
jących nie zawodowo. 

Aby stan taki osiągnąć należy uaktyw- 
nić jak największą ilość działaczy Ligi 
Morskiej oraz najszersze rzesze członków 
organizacji i przyciągnąć do czynnej pra- 
cy w Lidze Morskiej rezerwistów ludo- 
wej Marynarki Wojennej, postępowych 
pracowników morza i żeglugi śródlądowej 
oraz demokratycznych  przedstawicielt 
sportów wodnych. 

Należy również podjąć і rozszerzyć 
konkretne poczynania w zakresie wycho- 
wania fizycznego, sportów wodnych, tu- 


JUSTYN WOJSZNIS 
CZŁONEK PREZYDIUM ZARZ. GŁ. LM 


rystyki i przysposobienia wojskowo-mor- 
skiego. 

W zakresie sportu prace należy tak 
prowadzić, by umożliwić jak najszerszej 
ilości członków zdobycie odznaki „Spraw- 
ny do Pracy i Оһгопу“ poprzez wykona- 
nie odpowiednich ćwiczeń związanych z 
wodą. 

Turystyce trzeba nadać nową treść, 
eliminując jej bezmyślne formy i оріега- 
jąc ją na zasadach wychowawczo-społecz- 
nych. Musi ona rozwijać przywiązanie dla 
Polski Ludowej i zrozumienie jej osiąg- 
nięć. 

Duży nacisk należy położyć na zagad- 
nienia budowy sprzętu wodnego, przy- 
stani i przeprowadzanie remontów włas- 
nymi siłami. Prace takie mają wielkie 
znaczenie wychowawcze i szkoleniowe, a 
rozwinięcie własnej inicjatywy i przed- 
siębiorczości w tym kerunku przyczyni się 
jednocześnie do masowego rozwoju spor- 
tów wodnych i turystyki. 

Trzeba mieć rozmach w pracy szkole- 
niowej, jeśli się chce, by żaglówki, łodzie 
i kajaki znalazły się na wszystkich jezio- 
rach i rzekach Polski Ludowej. 


Szeroko rozgałęziona budowa ośrodków 
wodnych oraz sprzętu wodnego związana 
nie z odległymi od miejsca zamieszkania 
wodami, lecz z najbliższymi, umożliwiają- 
cymi pracę codzienną, stworzy podstawę 
do powszechnego szkolenia i powszechne- 
go uprawiania sportów wodnych i tury- 
styki. 

Wspólny wysiłek członków Kół і Zarzą- 
dów Oddziałów Ligi Morskiej, licznych 
sekcji dadzą w rezultacie masowy rozwój 
szkolenia, sportów i turystyki. 

Wprowadzenie stałego roku szkolenio- 
wego i jednolity plan pracy dla całej or- 
ganizacji oraz jednolita metodyka pracy 
i nasycenie jej konkretnymi materiała- 
mi, przyczynią się nie tylko do rozwoju 
tężyzny fizycznej społeczeństwa, ale i do 
zwiększenia siły obronnej i gospodarczej 
kraju, do przygotowania ideowych, wy- 
trwałych i ofiarnych kadr dla Marynarki 


Wojennej i gospodarki morskiej Polski 
Ludowej. 
JUSTYN WO JSZNIS 
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| ANDRZEJ SKOWROÑSKI 


(Korespondencja własna) 


dy statek паз” minął Zatokę Piotra Wiel- 

kiego 1 wszedł do portu, zapadł mrok. 

Na okolicznych wzgórzach, na których 

rozłożył się Władywostok, migotały ty- 

siące świateł. Światełka okalające nabrze- 

że i ślizgające się po powierzchni wody 
wydobywały z mroku zarys zatoki, a wzburzo- 
na przez śruby statku woda lśniła jak płynne 
złoto. Widok ten pozwolił mi ocenić trafność 
nazwy, jaką nadali tej zatoce jej odkrywcy — 
rosyjscy marynarze, Nazwali ją oni Złoty Róg. 
Rzeczywiście wyglądała jak wielki, wspaniale 
mieniący się złoty róg. 

Lśniący w powodzi świateł port przywitał 
nas wznoszącymi się w górę ramionami dźwi- 
gów 1 hukiem pracujących transporterów. Jak 
oKiem rzucić — widać las masztów i kominów 
okrętowych. Obok wysmukłych sylwetek ku- 
trów tłoczyły się masywne kadłuby holowni- 
ków żegługi przybrzeżnej. Powietrze przeszy- 
wał potężny bas okrętowych syren, zgrzyt dźwi- 
gów, gwizd lokomotyw, warkot ciężarówek i 
Jednostajne dźwięki dzwonów okrętowych wybil- 
јајасусһ czas. 

Pomimo nocy praca w porcie nie ustawała. 
Zębate, metalowe paszcze chwytaków dźwigo- 
wych opuszczały się miarowo nad górą we- 
gla 1 po kilku minutach unosiły się szybko 
w górę dźwigając tony węgla, przeznaczone- 
go dla Wysp Kurylskich. Nieco dalej dźwigi 
ładowały na statki traktory dla południowego 
Sachalinu, 

Taśmy transporterów przesuwały się nle- 
ustannie niosąc na statki mocne, równo zbite 
skrzynie. Był to ładunek leków, motorów i 
maszyn, przeznaczony dla Kołymy, Kamczatki 
i dalekiej Czukotki, 
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Przy jednym z nahczeży Kkołysał się ogrom- 
ny statek wielorybniczy „Aleut“. Była to praw- 
dziwa pływająca fabryka przetwórcza, Po dłu- 
glej wędrówce po wodach Dalekiego Wschodu 
„Aldeut* przywiózł do portu zapasy cennego 
wielorybiego tłuszczu i mięsne konserwy. Tuliły 
się do niego maleńkie statki wielorybnicze, na 
ich pokładach wyraźnie rysowały się sytwetki 
harpunowych dział, 

Zbiornikowiec. który wszedł przed nami 
do zatoki przywiózł naftę z szybów naftowych 
południowego Sachalinu, inny, przybywający 
również z południowego Sachalinu statek wy- 
ładowywał ciężkie bele papieru, wyproduko- 
wanego w tamtejszych papierniach. 

Jeden z transporterów wyładowywał pro- 
dukcję pływającej fabryki „„Wsłewołod Sybir- 
сем“, Ten ogromny statek-przetwórnia wró- 
cił przed kilku dniami z Morza Ochockiego, 
gdzie produkował wspaniałe dietetyczne kon- 
serwy krabowe. Nieco dalej wyładowywano 
worki z tak zwanym miękkim złotem. Mie- 
ściły się w nich maleńkie, delikatne jak puch 
futerka kamczackiego sobola, futra niebieskich 
lisów z Wysp Komandorskich i lisów białych 
z okolic podbiegunowych, futra lisów 1 wle- 
wiórek z okolic dolnego biegu rzeki Amur, fok 
z Sachalinu i z okolic „Primoria*. А 

Ciężko sapiąc odchodził od nabrzeża ро- 
tężny lodołamacz, Zdążał on na północ, aby 
tam w Cieśninie Beringa lub w pobliżu Wysp 
Wrangla torować drogę statkom, kursującym 
wzdłuż Wielkiej Drogi Północnej. 

W dzień і w nocy wre pracą we Władywo- 
stockim porcie. W dzień і w nocy zgrzytają kot- 
wiczne łańcuchy, skrzypią pokładowe windy, 
ryczą syreny, gwiżdżą lokomotywy. 


Na mapie wiszącej na ścianie kabiny ka- 
pitana naszego statku, Władywostok oznaczony 
był dużym, czerwonym kółkiem. We wszyst- 
kich niemal kierunkach rozchodziły się od tego 
punktu równe czerwone linie, Linie te pro- 
wadziły na wschód do brzegów Kamczatki i 
USA, na północ do Wysp Kurylskich, Sacha- 
linu, Czukotki i przez Ocean Lodowaty aż do 
Murmańska, na południe — do brzegów Chin, 
Indii, Afryki ( dalej przez Morze Śródziemne, 
Gibraltar, La Manche, Skagerrak і Bałtyk aż 
do Leningradu. Są to szlaki statków radziec- 
kich, których macierzystym portem jest Wła- 
dywostok., 

Gdy patrzałem na ruch panujący w porcie, 
na zapał, z jakim pracowali w nim radzieccy 
robotnicy i marynarze — stancły mi przed ocza- 
mi te czerwone linie. Zrozumiałem, . dlaczego 
ten zapomniany i zaniedbany niegdyś port roz- 
wija się wspaniale i co pozwoliło mu stać się 
gospodarczą bazą Dalekiego Wschodu. 


ж 

Miasto i port Władywostok powstały do- 
piero dziewięćdziesiąt lat temu. Założyli je 
marynarze. W lecie 1860 roku do zatoki „Zło- 
ty Róg“ zawinął rosyjski okręt wojenny 
„Mandżur*, z którego pokładu wyokrętowano na 
brzeg oddział piechoty morskiej, liczacy czter- 
dziestu ludzi, Brzeg byl wówczas bczludny. Je- 
dynie gdzieniegdzie można było spotkać po- 
jedyncze chaty, w których zamieszkiwali w 
okresie letnim chińscy rybacy przybywający 
tu na połów trepangów. Dookoła rozciągała 
się dziewicza tajga. rosty w niej wiekowe ce- 
dry, dęby, lipy, klony i jodły. 

Marynarze wzięli się do roboty. Wycinalj 
Grzewa, karczowali pnie, budowali domy; potem 
wznieśli twierdzę i założyli port. 

Nowe miasto położone nad brzegiem zatoki 
zaczęło się szybko rozwijać. Pionierzy-maryna- 
rze poszerzali i umacniali port. Prowadzill 
przy tym jeszcze inne prace. Jeden z nich na 
przykład, oficer floty rosyjskiej — Niewielski 
zajął się ną własną rękę badaniem wód Da- 
lekiego Wschodu i dokonał przy tym wielu zna- 
miennych odkryć geograficznych. On to wła- 
śnie — jak wiadomo — pierwszy udowod- 
пі, że Sachalin nie jest półwyspem lecz 
wyspą, on pierwszy też dotarł do ujścia rzeki 
Amur i założył tam miasto Nikołajewsk. Mie- 
szkańcy Władywostoku pamiętają po dziś dzień 
imię admirała Zawojko, który jesienią 1854 ro- 
ku na czele garstki marynarzy odparł atak 
potężnej floty anglo-francuskiej na port Pietro- 
pawłowsk na Kamczatce i zmusił ją do odwro- 
tu, Znana jest również historią sławnego krą- 
żownika „Wariag“, który w 1904 roku podjął 
w pobliżu portu Władywostoku nierówną walkę 
z czternastoma japońskimi okrętami, U stóp 
pomnika bohaterskiej załogi „Wariaga* kwitną 
kwiaty pielęgnowane przez radzieckich mary- 
narzy. 

W pobliżu leżącego w parku miejskim 
wzgórza stoi pomnik Sergo Łazo. Był to do- 
wódca działających w okresie wojny domowej 
1920 roku partyzanckich oddziałów Syberii 1 
Dalekiego Wschodu. Łazo został schwytany I w 
okrutny sposób zamordowany przez japońskich 
interwentów. Najmłodszy pomnik ku chwale 
floty rosyjskiej wzniesiono we Władywostoku 
w 1945 roku. Widnieje na nim napis „Wieczna 
chwała bohaterom - marynarzom floty Oceanu 
Spokojnego — którzy padli w walce z japoń- 
kimi imperialistami o honor i zwycięstwo na- 
szej ojczyzny“, 

ж 


We Władywostoku, który swój rozwój ро- 
-bnie jak і cały Daleki Wschód zawdzięcza 
Rewolucji Październikowej, wszystko jest zwłą- 
zane z morzem, Nie ma w tym mieście domu, 
w którym by nie było marynarza, robotnika 
lub pracownika portowego. 

Większość uczonych pracujących we Wła- 
dywostoku zajmuje się badaniem mórz Dale- 
kiego Wschodu I Oceanu Svokojnego. Pracują 
oni nad wszystkimi zagadnieniami związanymi 
z morzem: badają przynpływy i odnływy, okre- 
sy pojawienia się i znikania lodów. zasolenie 
wody, życie morskich wodorostów i zwierząt. 
Ekspedycje naukowe organizowane co roku ma- 
ją za zadanie nie tylko wzbogacać wiedzę 
uczonych. Mają one też wyraźny cel praktycz- 
ny. Dają marynarzom i rybakom wyruszającym 
ną morze wszystkie potrzebne podczas żeglugi 
wiadomości. 

ж 

Władywostok jest stolica tak zwanego Przy- 
morskiego Kraju — zaczvnającego się w okoli- 
cach Kamczatki i ciągnącego sie wzdłuż brze- 
gu Morza Japońskiego aż do Cieśniny Tatar- 
skiej, Jest to kraj urodzajnych pól, dziewiczych 
tajg 1 wspaniałych bogactw naturalnych. Zie- 
mia ta jeszcze do niedawna dzika i niezhadana 
zawdzięcza swój rozwój władzy radzieckiej i 
niestrudzonej pracy uczonych radzieckich, a 
przede wszystkim słynnego badacza i pisarza 
Arseniewa, którego imie nosi dziś muzeum kra- 
foznawcze we Wiadywostoku. Zgromadzili oni 
wspaniały materiał naukowy, który pozwolił na 
przekształcenie tego kraju w potężny ośrodek 
gospodarki socjalistycznej ZSRR. Śladami Arse- 
niewa idą setki odważnych i energicznych lu- 
dzi, kontynuują i pogłębiają zainicjowaną przez 
niego pracę. 

Geologowie w dolinach rzek, w górach i 
niedostępnych jeszcze do niedawna miejsco- 
wościach szukają złota, węgla 1 cennych rud. 

Architekci wznoszą nowe miasta. budują ko- 
palnie, fabryki і kombinaty. Lekarze, nauczy- 
ciele і agronomowie buduja nowe życie w bez- 
ludnych do niedawna okolicach, 

Prawie wszyscy ci dzielni i ożyw eni patrio- 
tycznym duchem ludzie, niezależnie od tego, 
którędy prowadzi ich przyszła droga, pierwsze 
swe kroki stawiają w porcie Władywostoku, -- 
zwanym dumnie przez iego mleszkańców — Le- 
ningradem Dalekiego Wschodu. 
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błotnistych dzunglach, płonących che- 

wach i polach ryżowych Vietnamu 

od przeszło trzech lat toczy się walka 

о wielką sprawę, walka o niepod: 

łeglość, o wolność ludu vietnamskie- 

go. Przeciwko francuskim ciemięży- 
cielom imperialistycznym, przeciwko uzbrojo- 
nym po zęby korpusom ekspedycyjnym, złożo- 
nym w poważnej cześci z dawnych esesowców, 
od przeszło trzech lat walczą nieugięcie oddzia- 
ły partyzantów Vietnamu, przekształcone osta- 
tnia w regularną Armię Ludową. Z tej nierów- 
nej i ciężkiej walki lud vietnamski wychodzi 
jednak zwycięsko. Zaprawione w walce z ja- 
pońskim okupantem oddziały Armii Ludowej, 
odnoszą coraz większe sukcesy, wypychając о- 
kupacyjne wojska francuskie z coraz to no- 
wych miast i rejonów kraju. 

Imperialiści francuscy і nie tylko francuscy 
grubo się przeliczyli, spodziewając się szybkie- 
go zduszania ruchu wolnościowego w Vietnamie, 
Po przesz!o trzech latach walki do celu tego jest 
znacznie dalej niż to było na początku, Mimo 
pro» dywersji ze strony byłego Sprzymierzeńca 
јар! ńskich okupantów, marionetkowego cesa- 
rza Bao Daja, wokół rewolucyjnego Frontu Na- 
rodowego kierującego walką z francuskimi im- 
perialistami, skupił się cały naród i dzięki temu, 
imperialisci ponoszą w Vietnamie klęskę za klę- 
ską. 

Armia Ludowa odnosi coraz poważniejsze 
sukcesy i obecnie panuje już na obszarze 2a- 
mieszkałym przez 26 mil. ludności i wynoszą- 
cym około 90 proc. terytorium kraju. Na pół- 
nocnej granicy kraju stanęła braterska armia 
zwycięskich Chin Ludowych. Rząd niepodległe- 
go Vietnamu, na czele z przywódcą ludu Ho 
Chi Minnem, został uznany przez rządy ZSRR 
i Chin Ludowych. Oznacza to dalsze wzmocnie- 
nie pozycji wolnego Vietnamu, zarówno na od- 
cinku wojskowym jak i politycznym. 

W haniebnej próbie zduszenia we krwi ru- 
chu wolnościowego w Vietnamie imperialiści 
francuscy nie cotali się przed żadnymi środka- 
mi. Fakiem jest, że francuski korpus ekspedy- 
cyjny składa się z samych kryminalnych ele- 
mentów, a w dużej części z byłych hitlerowców 
i zwolnionych przez wiadze trancuskie jeńców 
japońskich. Hitlerowscy esesmani ze względu na 
swą zbrodniczą praktykę są najbardziej cenio- 
nym przez imperialistóów elementem, toteż w kor- 
pusie ekspedycyjnym odgrywają oni główną ro- 
lę, występując jako instruktorzy i dowódcy. 
Ich bestiaistwo nie zna żadnych granic, Według 
wypróbowanych hitlerowskich wzorów, palą oni 
osady, rozstrzeliwują i wywożą ludność, 


Nie udało się jednak imperialistom zastra- 


szyć, ani tym bardziej złamać bohaterskiego 
ludu walczącego о niepodległość swego kraju. 
Odwrotnie, gwałty i okrucieństwa korpusu 


ekspedycyjnego spotęgowały wysiłki całego lu- 
du i przyspieszają klęskę okupanta. Już dziś 
sytuacja korpusu ekspedycyjnego liczącego 
przeszło 130 tys. żołnierzy, jest wprost katastro- 
falna, Utrzymuje оп z wielkim trudem jedynie 
starannie obwarowane ośrodki jak Sajgon, Hue 
i Hanoi, 

Nic też dziwnego, że w takiej Sytuacji na 
pomoc imperialistom francuskim ruszyli amery- 
kańscy. Co prawda już od dawna rząd USA wy- 
syłał do Vietnamu broń, jednak dostawała się 
ona przeważnie w ręce Armii Ludowej. Widząc 
zbliżającą się nieuchronnie klęskę korpusu 
ekspedycyjnego w Vietnamie, imperialiści ame- 
rykańscy zawarli z rządem francuskim „układ“, 
па mocy którego faktycznie rząd USA przej- 
muje od Francji okupowaną przez korpus ekspe- 
dycyjny część Vietnamu i będzie prowadzić 
dalszą walkę już o własne interesy. Jak poważne 
i rozlegle są te interesy, wystarczy wspomnieć 
że Vietnam posiada duże złoża tak ceanych su- 
rowców jak antracyt, cynk, wolfram itd. Istnie- 
ją tu także wielkie plantacje kauczuku, ryżu, 
herbaty, trzciny cukrowej itd. Wystarczy też 
przytoczyć fakt, że wielki koncern gumowy 
Michelin jest, a raczej był, właścicielem пај- 
większych plantacji w Indochinach, a Rank In- 
dochiński, będący nieoficjalną filią Wali Street 
miał monopol na eksploatację bogactw mine- 
ralnych, by zrozumieć, dlaczego z taką zacie- 
kłością i okrucieństwem prowadzą walkę prze- 
сім narodowi Vietnamu  kapitaliści francuscy 
і amerykańscy. 


Słusznie podkreślono w deklaracji KC Ko- 
munistycznej Partii Francji, że obecnie, po 
układzie z USA, żołnierze francuscy wysyłani 
przymusowo бо Vietnamu przez reakcyjny, 
fprzedajny rząd francuski, walczyć będą i prze- 
lewać krew teraz już nie tyle w interesach ka- 
pitalistów francuskich, Co amerykańskich, 

Żołnierze francuscy, podobnie jak masy рга. 
cujące Francji nie chcą Walczyć, ani za rodzi- 
mych, алі za obcych Kapitalistów przeciwko 
walczącemu о wolność narodowi Vietnamu. 


Trzeba pamiętać, że obecny rząd francuski nie 
reprezentuje narodu, który na wezwanie Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej stanął do ostrej 
walki przeciw „brudnej“ wojnie w Vietnamie, 
manifestując swe sympatie i całkowite popar- 
cie dia walczącego ludu Vietnamu. 


Robotnicy francuscy, ten przodujący oddział 
narodu, wielokrotnie zrywali się do strajków, 
wymierzonych przeciwko kontynuowaniu „brud- 
nej wojny“. Wysyłani do Vietnamu żołnierze 
francuscy odmawiają posłuszeństwa, a tran- 
sporty wojskowe przeznaczone dla korpusu 
ekspedycyjnego miesiącami tułają się po sta- 
cjach kolejowych luh leżą w portach na skutek 
akcji bojkotowej kolejarzy, robotników ротіо- 
wych i marynarzy francuskich, 

Bohaterska walka ludu vietnamskiego i wal- 
Ка mas pracujących Francji stanowią dziś jedno, 
nierozerwalne ogniwo światowego obozu pokoju 
i postępu kroczącego pod przewodem potężnego 
Związku Radzieckiego, Przykład zwycięskich 
Chin Ludowych wskazuje niezbicie, że walka lu- 
du vietnamskiego о wolność zakończy się zwy- 
cięstwem. 


ZBIGNIEW GORZYŃSKI 
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POD ŻAGLAMI „ISKRY” 


est (AGA czerwcowy ranek. Lekka 
morka ledwie marszczy taflę basenu, w 

którym odbija się Śnieżno-biała sylwet- 

ka okrętu szkolnego. „Iskra“ kończy 

ostatnie przygotowania przed kampanią 
letnią — pracowitym okresem szkolenia prak- 
tycznego. Załoga krząta się niestrudzenie 
starając się zapiąć wszystko, jak to się zwykło 
mówić — „na ostatni guzik“. 

Gdy tak patrzę na krzątaninę załogi, na 
tchnące świeżością farby maszty, burty i nad- 
budówki — przypomina mi się opowieść o 
„15Кг2е“ z roku 1947, jaką usłyszałem z ust 
jednego z marynarzy w chwili powrotu okrę- 
tu do kraju. Była to opowieść o końcu pierw- 
szego życia „Iskry“. Powiedział mi wówczas 
mój rozmówca, że okręt rozpoczyna w kraju 
swój drugi żywot, lepszy i piękniejszy od tego, 
tak smutnie zakończonego. Dlatego też, dziś, 
stojąc na nabrzeżu, myślę o całym życiu 
„Iskry“ — i o tym pierwszym i o tym drugim, 
— dziś coraz lepszym. Aby je dobrze zrozu- 
mieć, cofam się pamięcią wstecz... 


ж 


ORP „Iskra“ zbudowana została na stocz- 
ni Foxholl w Holandii w 1917 roku. Pierwsze 
dziesięciolecie minęło jej na przewożeniu naj- 
różniejszych ładunków towarowych, była bo- 
wiem statkiem handlowym. Dopiero w 1927 
roku zakupiła ją polska Marynarka Wojenna 
i przebudowała na okręt szkolny. 


Już w roku 1928 rozpoczęła „Iskra“ swoją 
pracę w służbie Marynarki Wojennej. Do 
chwili wybuchu wojny zwiedziła wiele portów, 
będąc stałym gościem na Atlantyku i Morzu 
Śródziemnym. Wojnę spędziła w Gibraltarze, 
pełniąc rolę okrętu-bazy mieszkalnej dla za- 
łóg brytyjskich Ścigaczy. Brudna i zaniedba- 
na, niszczała z roku na rok coraz bardziej. 
Tak kończyła swój pierwszy, przedwojenny 
żywot... 

Е 


Przyszło lato 1947 roku. Specjalna ekipa 
Ludowej Marynarki Wojennej otrzymała 
wówczas rozkaz sprowadzenia okrętu do kra- 
ju. „Iskra“ stała wówczas w Portsmouth, w 
stanie gorzej niż opłakanym. Ekipa nasza nie 
załamała jednak rąk, a przeciwnie zabrała się 
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z zapałem do pracy, Dzięki temu, wieczorem 
1 lipca 1948 roku „Iskra“ wróciła po wielo- 
letniej tułaczce do kraju, rozpoczynając swój 
drugi pracowity żywot, u siebie w domu. 


ж 


„lskra" jest pięknym, trzymasztowym 
szkunerem. Kilkaset metrów kwadratowych 
powierzchni żagli pozwala jej rozwijać przy 
pomyślnym wietrze szybkość 12 węzłów. 
Choć jest żaglowcem, nie pozostaje bezradna 
na morzu w czasie ciszy. Silnik okrętowy do 
skonale zastępuje żagle. Toteż podchorążowie 
mogą szkolić się bez przerwy. 

Gdy „Iskra* wróciła do kraju, wiele trze- 
ba było włożyć trudu aby wrócić jej dawną 
świetność. Od czegoż jednak zapał i twórcza 
energia naszych młodych marynarzy? Dzięki 
tym młodym rękom, okręt szybko odzyskał 
swój normalny wygląd. Piękna i zgrabna, 
lśniąca nieskazitelną bielą burt, nadbudówek 
i żagli, wyruszyła „Iskra“ w roku ubiegłym 
w swoją pamiętną podróż do bohaterskiego 
Leningradu, mając na pokładzie młodych 
podchorążych ludowej Marynarki Wojennej. 

Pobyt w gościnie u mieszkańców miasta- 
bohatera, niezwykle serdeczne przyjęcie, ja- 
kiego okręt doznał ze strony marynarzy ra- 


dzieckich, pozostaną na zawsze 
uczestników, 
ж 


Dziś, w czerwcowy ranek О.К.Р. „Iskra” 
lśni bielą. Załoga krząta się na pokładzie 
czyniąc ostatnie przygotowania przed kam- 
panią. Okres prac nad przywróceniem 
„lskrze" jej dawnego stanu i wyglądu był 
niezwykle pracowity. Wiele prac remonto- 
wych załoga okrętu wykonała samodzielnie. 
Listę tych prac otwiera kosztowna i trudna 
konserwacja kadłuba, szczególnie zaś części 
podwodnej. A dalej? Dalej prace konserwa- 
cyjne i naprawa takielunku, żagli, remonty 
łodzi, motoru i agregatów przy wybitnym 
współudziale załogi, kontrola, czyszczenie 
i cementowanie zbiorników na wodę, czysz- 
czenie zbiorników paliwa, kontrola i uzupeł 
nienie urządzeń nawigacyjnych, malowanie 
pomieszczeń i tp. Oszczędności, osiągnięte w 
ten sposób sięgają kilkuset tysięcy złotych! 

W ramach zobowiązań 1 majowych 
załoga stała przepracowała ponad 600 godzin, 
przygotowując swój okręt do kampanii letniej. 
Pracowali rzetelnie wszyscy i nie wystarczy 
tu wymienić mata Kucharskiego czy Waw- 
rowskiego, st. mar. Kaczmarka, Bertmana czy 
mata Rzewnickiego. Nie wystarczy też mó- 
wić o załodze maszynowej st. bosm. Wojdy. 
Tu trzeba mówić o całej załodzel O wszy- 
stkich ludziach z „Iskry“. 

Ludzie ci nie zapomnieli też o podnosze- 
niu własnego poziomu ideologicznego i facho- 
wego. Istniejące na okręcie koło samokształ 
ceniowe przyczyniło się walnie do podniesie- 
nia poziomu załogi. 

ОКР „Iskra“ posiada także swych racjo- 
nalizatorów, którzy wykonali szereg udosko- 
naleń technicznych podnosząc w ten sposóh 
sprawność okrętu. 

ж 


Tak więc „Iskra“, dzięki swej załodze па 
prawdę  „zapięta na ostatni guzik“, Śmiało 
oczekuje przybycia podchorążych. Dlatego 
więc gdy ją zobaczycie jaśniejącą białą pla- 
ma na tle zatoki lub idącą pod żaglami na 
pełnym morzu, bądźcie pewni, że „Iskra“ 
wykona każde zadanie зы 


РОК. MAR. STANISŁAW WOLIŃSKI 
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Z WIZYTĄ МА KURSIE SZKOLENIOWYM 
DLA INSTRUKTORÓW LIGI MORSKIEJ 
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uż samo tło, lub nazwijmy to ina- 

czej: „oprawa sceniczna“ — stwarza- 

ła prawdziwie morską atmosferę. 

Tak przynajmniej było owego desz- 

czowego dnia majowego, kiedy mo- 

torówką „Przodownik* szliśmy ро 
lekko sfalowanym morzu, kierując się ku 
bielejącym w dali żaglom jachtów. Bo 
proszę sobie tylko wyobrazić: z lewej cie- 
mniała sylwetka ORP „Błyskawicy*, nie- 
co dalej biełą swego kadłuba kontrastował 
z „Błyskawicą* zgrabny i piękny „Dar 
Pomorza*, a tuż obok sunął puszczając z 
komina kłęby dymu (zupełnie jak na ob- 
razku) dalekomorski trawler wracający z 
dalekich łowisk — kto wie może z Islandii. 
I wśród właśnie tego grona, tak popular- 
nych i znanych niemal wszystkim jedno- 
stek, uwijały się białoskrzydłe jachty, uno- 
sząc na swych pokładach uczestników kur- 
su szkoleniowego dla instruktorów Ligi 
Morskiej. 

„Przodownik“ sterowany wprawną rę- 
ką kierownika wyszkolenia kpt. Jacewicza 
dobił lekko do burty „Towarzyszą“ i 
wkrótce znalazłem się na pokładzie wśród 
kursantów, wykonujących akurat manewr 
„człowiek za burtą“. Instruktor kpt. Stan- 
kiewicz podaje temat ćwiczeń obserwując 
jednocześnie ich wykonywanie. — „Fok le- 
wo na wiatr“ — „lewe baksztagi wybierać, 
prawe luzować”.. Kandydat na sternika 
żeglugi jachtowej spokojnie i pewnie po- 
daje komendy załodze, która powtarzając 
je jak echo wykonuje odpowiednie czyn- 
ności. W sąsiedztwie uwijają się inne jach- 
ty wykonując manewry zakreślone progra- 
mem dnia. Całe to „towarzystwo“: „Mars“, 
„Saturn”, „Jurand И“, „Morka“, „Merku- 
гу“, „Pluton“ i „Syriusz” zajęte było znoj- 
nym trudem kształcenia instruktorów Ligi 
Morskiej, s- 

Obserwując wykonywane ćwiczenia 
trudno jest nie zauważyć owego sumien- 
nego stosunku do szkolenia, jaki jest wi- 
doczny u wszystkich tych chłopców, któ- 
rzy.. О! Stop! Ти z tymi „chłopcami“ tro- 


спе przesadziłem. Ob. Kocięcki mógłby się 
słusznie na mnie obrazić, że jego, 39-let- 
niego mężczyznę nazywam „chłopcem“. Ob. 
Kocięcki Bolesław jest z zawodu nauczy- 
cielem. Morze zna dobrze z lektury i 2 
opowiadań, ale dopiero.. dwa lata temu 
ujrzał je na własne oczy. Aby zdać sobie 
sprawę jakie wrażenie wywarło na nim 
morze wystarczy spojrzeć na Kocięckiego 
z jakim zapałem refuje grota lub wyciąga 
„człowieka zza burty“. Są na kursie oczy- 
wiście i młodsi kandydaci na instrukto- 
rów, których nazwanie „chłopcami z pew- 
nością nie byłoby nieuszanowaniem ich 
osoby. Jest więc Komorowski Antoni (na 
zdjęciu) — syn robotnika ze Śląska, jest 
Jóźwiak Roman z Poznania, jest i Bindu- 
ga Leopold — syn kolejarza z Rzeszowa. 
Wprawdzie temu ostaniemu nauka nie 
idzie zbyt łatwo, ale nie brak mu chęci i 
szczerego zapału. Zresztą o tych słabszych 
dba „kursanckie* koło ZMP, które zorga- 
nizowało samopomoc koleżeńską, dbając o 
wyrównanie poziomu i podciągając słab- 
szych kursantów do „Czołówki“, A program 
szkolenia, nie jest tak szczupły — jakby 
się mogło komuś wydawać. Wiadomości 
teoretyczne z dziedziny budowy jachtów, 
teorii manewrowania, sygnalizacji, meteo- 
rologii, nawigacji, locji, regulaminu jach- 
tów szkolnych, prawa i obowiązki załogi, 
wiadomości ogólne o Polsce współczesnej, 
ćwiczenia praktyczne 2 manewrówki — 
oto w ogólnych zarysach „menu“, który 
każdy kursant musi przełknąć w krótkim, 
bo 4-tygodniowym okresie trwania nauki. 


Ten przebogaty program kursów bynaj- 
mniej nie odstrasza jego uczestników, a na- 
wet wręcz przeciwnie — zachęca do pogłę- 
biania posiadanej dotąd wiedzy. Niektórży 
kursanci są etatowymi pracownikami Ligi 
Morskiej, wielu zaś pragnie dopiero taki- 
mi zostać, a jak widać z postępów w szko- 
leniu — ich życzenia będą prawdopodob- 
nie spełnione. 

Kursy dla instruktorów LM zorganizo- 
wała rzecz oczywista Liga Morska. Ale 


< mie okoliczności lub czczy 


bądźmy sprawiedliwi. W tym przedsięwzię- 
ciu LM nie była osamotniona. Przyszła jej 
z pomocą i Marynarka Wojenna, która na 
czas trwania kursów delegowała swego ofi- 
cera na funkcję komendanta, którym jest 
kpt. mar. Pastuszuk, a i Główny Komitet 
Kultury Fizycznej nie odmówił swego po- 
parcia i użyczył swych instruktorów, któ- 
rzy z zamiłowaniem i z poczuciem pełnej 
odpowiedzialności pełnią swe funkcje. 


W czasie krótkiego pobytu na kursach 
rozmawiałem z wieloma jego uczestnikami 
i instruktorami. Jedno co pojawiało się 
stale w owych rozmowach i co było jak 
gdyby wspólną cechą wszystkich — to fakt, 
те niemal wszyscy ci ludzie dopiero po 
wojnie mogli zawrzeć z morzem bliższą 
znajomość. W czasie pięciu lat powojen- 
nych wyrastały nowe kadry morskich lu- 
dzi, którzy przed wojną o morzu mogli co 
najwyżej marzyć. Te nowe młode kadry 
w pełni doceniają to, co im dała Polska 
Ludowa i pracą swą starają się dziś spła- 
cić swój dług wdzięczności. Kim są ci lu- 
dzie, którzy tak bardzo pragną się oddać 
pracy na morzu? Myliłby się ten kto by 
przypuszczał, iż są tu ludzie, których jedy- 
„romantyzm* 
pchnął ku morzu. Spójrzmy na przekrój 
socjalny uczestników kursu. 


Jest tu Ślusarz ze stoczni i student, 
uczeń i nauczyciel, szofer i urzędnik, chłop 
rzemieślnik. Są wśród nich ci wszyscy, 


` którym ustrój Polski Ludowej umożliwił 


naukę i szkolenie w umiłowanym przez 


: siebie zawodzie. Wszyscy ci żeglują dziś 


po falach Bałtyku stanowiąc jedną, zgra- 
ną, harmonijną załogę, ktora swą pracę, 


: swą wiedzę, swe umiejętności i zdolności 


pragnie poświęcić temu, aby płynąc kur- 
sem — socjalizm — w twórczej pokojowej 
pracy nad wychowywaniem nowych kadr 
pracowników morskich, szczęśliwie dobić 
do celu. Na ten ich prawdziwie Wielki 
Rejs może być tylko jedno najlepsze że- 
glarskie życzenie: POMYŚLNYCH WIA- 
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odelarstwo okrętowe przynosi tym, 

którzy je uprawiają wiele korzyści: 

wprowadza w świat pojęć o morzu 

i jego sprawach, ułatwia opanowa- 

nie dziesiątków fachowych zwrotów 

i słów, uczy rozróżniać typy oraz 
rodzaje statków i okrętów, zapoznaje z hi- 
storią żeglugi, pozwala z łatwością zrozumieć 
pracę żagli i śruby; daje wgląd w tajniki 
budownictwa okrętowego, 


Modelarstwo okrętowe nie jest u nas po- 
pularne. Jest może mniej rozpowszechnione 
niż modelarstwo lotnicze. А przecież — je- 
śli mamy zmieniać lądową psychikę społe- 
A na morską — fo kk GB RA 

zo się może w tej pracy przydać. wią- 
zku Radzieckim — Moe powinien być dla 
nas przykładem i w tej dziedzinie — mode- 
larstwo okrętowe jest uprawiane masowo i 
stoi na bardzo wysokim poziomie. Kluby pio- 
nierów w planach swej pracy w bardzo sze- 
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rokim zakresie uwzględniają ten rodzaj po- 
żytecznej rozrywki. 


Modelarstwo okrętowe jest dziedziną zna- 
cznie obszerniejszą niżby się komuś postron- 
nemu na pozór mogło wydać. Rozróżnia- 
my przede wszystkim dwa zasadnicze rodzaje 
modeli: pływające i niepływające. Modele 
pływające podzielić można z kolei na że- 
glowne modele jachtów oraz modele reduk- 
cyjne. Pierwsze z nich są to jednostki spe- 
cjalnie budowane do regat czyli wyścigów 
modeli — posiadają przeto odpowiedni 
kształt, proporcje oraz wymiary. Dzielą się 
— podobnie jak jachty prawdziwe — na kla- 
y, zależnie od wielkości, budowy i powierz- 
chni żagli. 

Pływające modele redukcyjne są to wier- 
ne kopie prawdziwych statków — żaglow- 
ców oraz jednostek z napędem mechanicz- 
nym, Mogą one samodzielnie poruszać się 
po wodzie (na żaglach względnie przy po- 
mocy mechanizmu sprężynowego lub motor- 
“а uruchamiającego śrubę), lecz ich „zalety: 
nawigacyjne" nigdy nie dorównają zaletom 
specjalnie dla regat budowanych jednostek 
żeglownych. 

Wśród modeli niepływających również 
rozróżnić można kilka grup: będą to przede 
wszystkim, podobnie jak i wśród pływających 
modele redukcyjne, z jak największą wier- 
nością odtworzone miniatury statków іѕіпіез 
jących dawniej lub obecnie. Ich przeciwień- 
stwo — to modele fantazyjne, nie posiada- 
jące odpowiedników w rzeczywistości. Zali- 
czymy іш więc wszystkie modele statków 
„własnego pomysłu”. 


Modele niepływające mogą być wykona- 
ne dwojako: z częścią podwodną kadłuba 
lub bez niej. 

Osobna grupa — to modele będące po- 
mocami szkolnymi — w szkołach morskich 
wzgl, uczelniach kształcących fachowców z 
dziedziny budownictwa okrętowego. Modele 


Oto dwa modełe, mogące stanowić prawdzi- 
wie pesna ozaobę swietlicy Ligi Morskiej. 
Przy pewnej wprawie każdy członek І. M. 
może własnymi siłami wykonać niemniej 

piękne modele jednostek pływających. # 


takie mogą być często, dla poznania kon- 
strukcji prawdziwych statków, rozbierane na 
części, Często są to wiernie wykonane prze- 
kroje jednostek pływających. Bywają modele 
w tej grupie — na których można urucha- 
miać poszczególne mechnizmy. Na modelach 
żaglowców można stawiać i opuszczać żagle, 
brasować reje itp. Maleńkie, proste modeli- 
ki ustawione na odpowiednim stole plastycz- 
nym służą do nauki prawa drogi. Często też 
la ćwiczeń uczniów wykonuje się niektóre 
fragmenty statków w malej skali np. zespoły 
wind i bomów ładunkowych, fragmenty dzio- 
bów z windami kotwicznymi, kotwicami, sto- 
perami itp. Wszystkie urządzenia na takich 
modelach pracują, tak jak prawdziwe. 

Tyle o rodzajach modeli. O różnorod- 
ności materiałów, jakie mogą być używane 
do ich budowy, o narzędziach, skali i in- 
nych szczegółach pomówimy w następnym 
numerze. 


Kącik żeglarski ` 


Z WIATREM POD WIATR | 


| BARBARA ТНОМА | 


agiel, jako siła napędowa łodzi, zna- 
Fa | ny był już w czasach starożytnych — 
wówczas umiano go jednak wyko- 
rzystać tylko w żegludze z wia- 
trem. Na przestrzeni wieków pier- 
wotny żagiel uległ szeregowi ewo- 
Лисјі i gdy w średniowieczu odkryto moż- 
liwość żeglowania również pod wiatr 
— żaglowce znalazły szerokie zastosowanie 
w żegludze handlowej, aż do ubiegłego 


. wieku, gdy z kolei ustąpiły miejsca parow- 


com. Obecnie żagiel jest raczej rzadkim 
zjawiskiem na morzu. Znajduje zastoso- 
wanie jedynie na statkach szkolnych, 
jachtach oraz jednostkach rybackich, jako 
napęd rezerwowy. 


O ile żeglowanie przy wietrze z rufy 
jest rzeczą zrozumiałą — o tyle żegiowanie 
pod wiatr budzi zawsze pewne wątpliwo- 
ści. Że jest to możliwe praktycznie łatwo 


“ się przekonać obserwując manewry jach- 


явар 


tów, płynących w różnych kierunkach: 
pod wiatr, z wiatrem, czy przy wietrze z 
Роки. Teoretyczne wyjaśnienie tego faktu 
oparte jest na wynikach badań nad opły- 
wem powietrza wokół przedmiotów sta- 
łych, czyli aerodynamiką. 


Ponieważ wiatr nie zawsze wieje w tym 
kierunku, w którym my zdążamy, a raczej 
częściej spotykamy się z koniecznością że- 
glugi pod wiatr, dążeniem naszym jest 
opanowanie w takim stopniu sztuki ma- 
newrowania żaglami, by maksymalnie 
wykorzystać siłę przeciwnego wiatru do 
posuwania się w pożądanym kierunku. 


Jak więc musimy przystosować żagiel 
i manewrować nim, aby ten efekt osiąg- 
nąć? 

W tym celu szyjemy żagiel z wąskich 
pasów płótna tzw. brytów, układając je 
w ten sposób, aby przy rozpięciu żagla na 
drzewcach powstało nieduże wybrzusze- 
nie, upodabniając go w obrysie do skrzy- 
dła ptaka. 


A teraz spójrzmy na rysunek. Obrazuje 
on nam jacht żeglujący pod ostrym kątem 
do wiatru, czyli tzw. kursem bajde- 
wind. Przy takim kursie żagiel główny 
tzw. grot przyciągamy do linii diametral- 
nej jachtu tak, aby nie łopotał i pracował 
na wietrze całą swą powierzchnią. Struga 
wiatru napotkawszy na swej drodze prze- 
szkodę, w tym wypadku nasz żagiel, stara 
się go opłynąć z obu stron. Widzimy, że 
w strudze tej cząsteczki powietrza płyną 
początkowo równolegle do siebie. Napot- 
kawszy żagiel rozsuwają się na dwie 
strony: część z nich (c—f) przepływająca 
„po stronie nawietrznej żagla (wklęsłej) zo- 
staje zahamowana przez opór dolnej płasz- 
czyzny żagla i zwalnia tempo przepływu. 
Żagiel odczuje to jako nacisk od strony 
nawietrznej (miejsce oznaczone plusami). 
Odwrotne zjawisko wytwarza się po stro- 
nie zawietrznej (wypukłej) żagla. Pozosta- 
łe strugi (g—i) omijając żagiel będą zmu- 
szone zmienić nieco swój kierunek, a jed- 
nocześnie nie mogąc swobodnie rozprze- 
strzeniać się w bok, ze względu na opór 
sąsiednich płynących strug — w czołowej 
części żagla zgęszczają się. Ponieważ w tyl- 
nej części żagla powstawać będzie pustka, 
zgęszczone cząstki powietrza zwiększą swą 
szybkość przepływu, aby tę pustkę wypeł- 
nić — co wywoła z kolei zmniejszenie ciś- 
nienia (miejsca oznaczone minusami), czyli 
tzw. „zasysanie*. Nacisk ze strony nawie- 
trznej, a zasysanie ze strony zawietrznej 


. składają się na siłę parcia wiatru па ża- 


A, 


А 


ВА 
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giel (P), działającą prostopadle do płasz- 
czyzny żagla. Siłę tę możemy rozłożyć na 
dwie składowe: . Z — siłę znoszącą, pod 
wpływem której jacht posuwa się w bok, 
czyli dryfuje i drugą: siłę N — która 
nadaje jachtowi ruch do przodu. Dzięki 


specjalnym kształtom jachtu, a przede 
wszystkim jego części podwodnej, kadłub 
stawia bardzo znaczny opór sile Z, dając 
przewagę sile N — co w efekcie pozwala 
jachtowi na żeglowanie w kierunku ukoś- 
nym do wiatru. 


Aby działanie siły poruszającej jacht 
do przodu przy żegludze pod wiatr wy- 
korzystać do maksimum — przed żaglem 
głównym ustawiamy mały żagiel ukośny 
-- fok. Ponieważ siła zasysania stanowi 
nieraz 70% ogólnego działania wiatru na 
żagiel — ustawiwszy fok — ochraniamy 
pole zasysające grota przed szkodliwym 
dla nas działaniem tworzących się po stro- 
nie zawietrznej wirów. Fok ustawiamy w 
ten sposób, aby między nim, a grotem 
(patrz rysunek) uzyskać wąską szparę, przez 
którą będzie musiał przeciskać się prąd 
powietrza, opływający nawietrzną stronę 
foka. Теп prąd powietrza ścieśniając się 
przy tylnym liku (brzegu) foka. gwał- 
townie się rozpręża ро jego ominięciu. 
porywając sąsiednie cząsteczki powietrza 
i wytwarzając tam obszar mniejszego сі5- 
nienia. Zjawisko to nazywamy „działa- 
niem dyszowym foka. 


Wykorzystując więc w ten sposób pra- 
wa aerodynamiki, przy odpowiednim usta- 
wieniu żagli, możemy na jachcie posuwać 
się w dowolnym kierunku. Oczywiście nie 
znaczy to, że jacht żegluje wprost pod 
wiatr. Istnieje tzw. kąt graniczny, waha- 
jący się dlań od 33° — 357, pod którym to 
kątem jacht nie może się posuwać pod 
wiatr, gdyż siła dryfująca przeważałaby 
siłę posuwu do przodu. W wypadku ko- 
nieczności dojścia do celu leżącego na kur- 
sie w tym kącie granicznym — osiągamy 
cel halsując. czyli zbliżając się zako- 
sami. 


B A R B A R A 


Spotkania 


AMBICJE GÓRNIKA 


oznalem go daleko od macierzystych 

brzegów, bo na Oceanie Atlantyc- 

kim, kiedy to przed załogą naszego 

statku trampowego otworzyła się 

perspektywa blisko trzytygodniowej 
włóczęgi. Był czarny, niski, o atletycz- 
nej budowie i ciepłym, szczerym wejrze- 
niu, To wejrzenie pozwoliło mi na bliż- 
sze poznanie Józefa. Szybko nabraliśmy 
do siebie zaufania i polubiliśmy się. Józef 
był z zawodu górnikiem, przez wiele lat 
pracował w kopalni węgla. Przed wojną 
służył przez cztery lata w Marynarce 
Wojennej, potem powrócił do swego za- 
wodu górnika. W czasie okupacji utwo- 
rzył wraz z kilkoma innymi górnikami ko- 
mórkę bojową kopalni. Gdy przed swą 
ucieczką Niemcy wydali górnikom rozkaz 
zatopienia kopalni, grupa Józefa z na- 
rażeniem życia nie dopuściła do tego 
zbrodniczego aktu i tym samym urato- 
wała warsztat pracy. 

W dwa lata po wojnie, Józef powrócił 
nad morze. Zaproponowano mu pracę 
„czwartego mechanika”. i 

Przyjął od razu. Na naradach technicz- 
nych w czasie naszego rejsu, jakoś zawsze 
chwalono Józefa, choć był on „tylko“ 
czwartym mechanikiem. Dbałość, z jaką 
ofaczał on każdą część maszyny, аузсу- 
plina pracy — wszystko to przemawiało za 
tym, że Józef powinien przy najbliższej 
okazji awansować. 

Po powrocie do kraju okoliczności 

rozłączyły nas. Nie widzieliśmy się przez 
dwa lata. Zupełnie przypadkowo spotka- 
lem go kiedyś na jego nowym statku 5/5 
„Kościuszko“, gdzie pełnił już funkcję 
trzeciego mechanika. W jakiś czac później, 
biorąc udział w próbnym rejsie „Sołdka" 
ujrzałem go w maszynowni tego statku. 
) i МЕ ZE озше 2 
kopalnią węgla? -- spytałem półżartem. 
Ależ skądl — odpowiedział mi 
śmiejąc się, — Czy zapomnieliście, że my 
wozimy na naszym statku węgiel i rudę? 
Myślę, że z węglem łączyć mnie, będzie, 
jak to się mówi, dozgonny sojusz! 

Przed kilkoma dniami spotkałem jed- 
nego z marynarzy z „Sołdka”. Spytałem 
o Józefa. 

— Józef przeszedł na inny statek — u- 
slyszalem w odpowiedzi. 

— Jak to? — spytałem zdumiony. — 
Więc jednak zerwał swoją przyjaźń z 
węglem! 

— Gdzie tam! — powiedział mary- 
narz. — Awansował na drugiego mecha- 
nika i przeszedł na inny rudowęglowiec. 
Na ZSR Robotniczą"! Zasłużył so- 
bie, chłop. Gdziekolwiek pracuje, iest dla 
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wszystkich wzorem marynarza... 
człowieka. 
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KRONIKA LIGI 


OKRĘG BIAŁOSTOCKI 

Okręg Białostocki brał czynny u- 
dział w Święcie państwowym 1 Ma- 
ja. Liga Morska wystawiła 80-050- 
bową kolumnę w mundurach mary- 
narskich.  Kolumnę LM zamykało 
auto wiozące model statku m/s „Ba- 
tory“. 

W parę dni po Zjeździe Połącze- 
niowym PZZ i LM w Szczecinie Ko- 
mitet Zjedn. Okręgu Białostockiego 
Ligi Morskiej przystąpił -do reorga- 
nizowania Oddziałów LM jak: Łom- 
ża, Suwałki, Olecko, Gołdup, Ełk, 
Augustów. 

W końcu maja br. Okręg Biało- 
stocki rozpoczął prace wstępne do 
obchodu „Dni Morza“. W tym celu 
ódbyło się w dniu 14. V. 1950 r. ze- 
branie organizacyjne Obywatelskie- 
go Komitetu Obchodu „Dni Morza*, 
na którym zostały wybrane trzy 
sekcje: finansowa, propagandowa і 
organizacyjna. WwW tegorocznych 
„Dniach Morza“ Liga Morska zapo- 
zna szerokie rzesze białostocczyzny 
z zagadnieniami morza oraz prze- 
prowadzi szeroką kampanię wycie- 
czek do ośrodków LM jak Olecka i 
Augustowa. 


OKRĘG KIELECKI 

Wszystkie oddziały i koła LM 
wzięły aktywny udział w przygoto- 
waniach do święta robotniczego 1 
Maja. W niach od 20. IV. do 1 maja 
staraniem LM wyświetlone zostały 
w świetlicach huty „Białogon* i „Łu- 
dwików* przy Państwowej Elektro- 
wni i Тагіакасһ Nr 1 i 2, liczne íil- 
my krótkometrażowe о tematyce 
morskiej. W pochodzie 1 majowym 
wzięli udział wszyscy członkowie 
LM. Maszerowała także grupa u- 
mundurowanych członków kursu 
żeglarskiego z modelami okrętów i 
statków, a pochód zamykały 2 ude- 
korowane samochody. Duże zainte- 
resowanie wzbudziła łódź żaglowa, 
ciągnięta przez chłopców 7 kursu 
żeglarskiego. Niesiono transparenty 
z napisem „Sojusz  Robotniczo- 
Chłopski — to gwarancja wykona- 
nia planu na odcinku morskim*. 


OKRĘG KRAKOWSKI 


Młodzież LM wzięła liczny udział 
w pochodzie I majowym w Krako- 
wie i innych miastach województwa. 
W Krakowie grupa EM. niosła na 
czele duży napis „POKÓJ*, za nią 
szły oddziały umundurowane Przy- 
sposobienia Marynarskiego. Na sa- 
mochodach  wieziono kajaki; oraz 
jolkę w budowie wraz z warszta- 
tem szkutniczym. Część kursantów 
maszerowała w mundurach ргапа- 
towych, a część w białych roboczych. 
Koła LM  maszerowały również w 
kolumnach ` poszczególnych zakła- 
dów pracy. 


OKRĘG OLSZTYŃSKI 


Załoga Ośrodka Wodnego LM w 
Olsztynie nad jeziorem Krzywym 
podjęła czyn l-majowy, w którym 
zobowiązała się do dnia 1. V. 1950 r. 
odremontować 7 jednostek  żaglo- 
wych i 5 wiosłowych.  Sternicy 
wchodzący w skład kapitanatu zo- 
bowiązali się w tym sezonie prze- 
szkolić 100 młodych żeglarzy, oszczę- 
dzając 86 400 zł. Załoga żeńska te- 


goź Ośrodka zvoowiązała się wyre- 
perować i wyprać wszystkie żagle, 
oszczędzając 28 000 zł. 

W dniu 1 Maja odbył się pochód , 
ulicami miasta Olsztyna. Liga Mor- 
ska delegowała do kolumny mło- 
dzieżowej ZMP 98 osób umunduro- 
wańych po marynarsku. Po połud- 


niu odbyło się uroczyste, oficjalne 
otwarcie sezonu żeglarskiego na 
przystani LM oraz podniesienie 


bandery. Następnie odbyły się rega- 
ty, w których wzięło udział 18 jed- 
nostek. 

OKRĘG POMORSKI 


W Toruniu w ramach 1 majo- 
wych uroczystości nastąpiło wodo- 
wanie pięciu jednostek pływających 
typu „Pionier, którym nadano 
imiona przodowników pracy z Po- 
morza. Jako czyn 1 majowy Oddział 
ЫМ уу Inowrocławiu przygotował 
całkowicie swój ośrodek wodny, do- 
konując jego otwarcia. 


OKRĘG POZNAŃSKI 


W ramach czynu 1 majowego 
członkowie robotniczego Jacht Klu- 
bu Ligi Morskiej w Kiekrzu wyko- 
nali przedterminowo prace przy re- 
moncie łodzi, niwelacji terenu, na- 
prawie pomostu i remoncie ośrodka, 
dzięki czemu już 14 maja został o- 
twarty sezon żeglarski na jeziorze 
Kiekrz. Podczas otwarcia Robotni- 
czy Jacht Klub LM urządził propa- 
gandowe pływanie na jachtach dla 
24 pracowników — przodowników 
pracy, między innymi 7 Zakładów 
im. Józefa Stalina. Celem umożli- 
wienia Światu pracy zapoznania się 
ze sportami wodnymi Zarząd Okręgu 
przystąpił do organizowania ośrod- 
ków turystycznych LM. Pierwszy 
taki ośrodek w Kiekrzu został już 
oddany do użytku. Dalsze ośrodki 
powstaną w Zielonej Górze, Powi- 


dzu, Obornikach, Rzężnie, Pile i 
Zbąszyniu. 
OKRĘG RADOMSKI 
Tegoroczuy udział Ligi Morskiej 


w pochodzie i uroczystościach 1-ma- 
jowych na terenie Radomia miał 
szczególnie okazały przebieg.. W po- 
tężnym pochodzie członkowie Ligi 


SZCZECIŃSKI 
PRZED SEZONEM 


Wybrzeże polskie posiada dwa re- 
jony, które chętnie Są zwiedzane 
przez nasze społeczeństwo i gdzie 
napływ turystów jest szczególnie du- 
ży: ва to okolice Gdańska i Szcze- 
cina. 

Rozległy Zalew Szczeciński (prze- 
szło 600 km?) jest miejscem bardzo 
ciekawym krajoznawczo; Zalew 
Szczeciński jest oddzielony od Bał- 
tyku dwoma wyspami z których je- 
dna, wyspa Wolin, należy do Polski. 

Turyści chętnie zwiedzają wyspę 
Wolin, przy czym po większej części 
udają się oni tam ze Szczecina stat- 
kiem. Biorąc te fakty pod uwagę 
Liga Morska postanowiła uruchomić 
schroniska turystyczne na tej naj- 
ważniejszej trasie krajoznawczej za- 
chodniego wybrzeża tj. w Szczeci- 
nie i Międzychodzie. 

W Szczecinie utworzono schronis- 
ko. w przystąni Ligi Morskiej w _Go= 


MORSKIEJ 


Morskiej stanowili dużą i bardzo 
atrakcyjną grupę, gdyż za sztanda- 
rem i kolumną bander, szła grupa 
rybaków z 30 metrową siecią, dalej 
maszerował pluton tutejszego Przy- 
sposobienia  Marynarskiego LM z 
hasłem „Niech żyje Ludowa Mary-. 
narka Wojenna“. Grupę zamykały 
4 łodzie gumowe, niesione przez 
młodzież. Wieczorem członkowie LM 
wzięli masowy udział w akademii. 


OKRĘG RZESZOWSKI 


W Okręgu Rzeszowskim prócz Sa- 
nu nie ma żadnej większej rzeki 
spławnej. Wisłok jest rzeką górską. 


/— na wiosnę przy opadach desz- 


czowych wzbiera dość gwałtownie, 
na skutek czego głębokość rzeki do- 
chodzi do trzech metrów. W porze 
letniej poziom wody opada dość sil- 
nie i na niektórych odcinkach od- 
kryte dno pełne żwiru utrudnia roz- 
wój sportu kajakowego. Wobec po- 
wyższego Zarząd Okręgu LM posta- 
nowił rozpatrzyć zagadnienie  budo- 
wy tamy na Wisłoku, celem podnie- 
sienia poziomu wody. Nadto Zarząd 
Okręgu postanowił na Wisłoku wy- 
budować przystań i pływalnię, w 
której prowadzona będzie stale na- 
uka pływania dła młodzieży. 
Zadaniem Okręgu Rzeszowskiego 
Ligi Morskiej w tej chwili jest usu- 
wanie zaległości organizacyjnych i 
wstąpienie na nowe tory pracy, 
wzorując się na młodzieży radziec- 
kiej zorganizowanej w DOSFŁOT. 


OKRĘG ŚLĄSKI 

W masowych pochodach 1 majo- 
wych na Śląsku wzięły liczny udział 
koła LM. W Katowicach kolumnę 
Ligi Morskiej stanowili członkowie 
Kursu Przysposobienia Mar. i Kół 
Szkolnych niosąc wiele pięknych 
modeli statków. Przed trybuną wy- 
puszczono białe gołębie jako sym- 
bol pokoju. Szczególnie dobrze wy- 
padły grupy LM w pochodzie I ma- 
jowym w Gliwicach i Opolu. Na 25 
przystaniach wodnych LM na Ślą- 
sku podniesione zostały bandery, na 
znak otwarcia sezonu i spuszczono 
na wodę liczny tabor pływający. 


OKRĘG L. M. 
TURYSTYCZNYM 


lęcinie (północna dzielnica Szcząci- 
na); może ono pomieścić 25 osób, a 
w ciągu lipca będzie rozbudowane 
na 50—70 osób, Koszt noclegu od 
100—200 zł. 

W Międzyzdrojach uruchomiono 
jeden obiekt turystyczny na 200, o- 
sób, do którego turyści napływają 
już od końca maja. Pierwsze wy- 
cieczki przybyły z P.G.R-ów. 

Drugi obiekt w Międzyzdrojach — 
to schronisko skromnie wyposażone 
na 50 osób. Otwarte ono zostanie w 
pierwszych dniach lipca. 

Zarząd okręgu organizuje również 
schroniska w Mrzeżynie, Kołobrze- 
gu i Darłowie. Ze względu na trud- 
ności wyposażeniowe zostaną one 
otwarte dopiero w ciągu lipca. 

Ogólnie można powiedzieć, że w 
ciągu bieżącego roku na zachodnim 
wybrzeżu czynnych będzie 5 schro- 
nisk..turystyczaychedaM: (cp) 


PRZEGLĄD MORSKI 


Nr 13 


KWARTALNIK MARYNARKI WOJENNEJ 


statni, 13 numer „Przeglądu 

Morskiego“, który ostatnio 

pojawił się na półkach księ- 

garskich — otwiera czwarty 

Tok istnienia tego pisma. Su- 

miennie, fachowo i rzetelnie 
redagowany jest „Przegląd Mor- 
ski“ — kwartalnik Marynarki Wo- 
jennej. Zgodnie z tradycją, rów- 
nież i ostatni numer pisma wyda- 
ny został starannie i w pięknej 
szacie graficznej. 

Му, marynarze — wojenni 1 
handlowi — z prawdziwą przyjem- 
nością i zrozumiałą satysfakcją 
bierzemy do rąk każdy numer 
„Przeglądu Morskiego*. Znajduje- 
my w nim bowiem to wszystko, 
czego chcielibyśmy się dowiedzieć 
o  najistotniejszych problemach 
wojenno-morskich, o najnowszych 
osiągnięciach w dziedzinie tech- 
niki, o rewolucyjnych tradycjach 
i zwycięstwach radzieckiej Mary- 
narki Wojennej. „Przegląd Мот- 
ski* — jako pismo kwartalne — 
nie zaspakaja oczywiście wszyst- 
kich naszych potrzeb; stanowi jed- 
nak bardzo poważny czynnik w 
zaznajamianiu nas z zagadnienia- 
ті wojenno-morskimi. I dlatego 
lubimy „Przegląd Morski“, kupu- 
jemy go, czytamy i studiujemy. 


Ostatni, 115-stronicowy і boga- 
te ilustrowany nuner kwartalnika 
otwiera artykuł z-cy d-cy Mar. 
Woj. kmdr. J. Urbanowicza, napi- 
sany z okazji 5 rocznicy wyzwole- 
nia Wybrzeża. W artykule swym 
autor wskazuje na zasadnicze ce- 
chy, kształtujące ideową treść no- 
wej, Ludowej Marynarki Wojen- 
nej t przeciwstawia je сһатак- 
terystycznym cechom marynarki 
przedwrześniowej. 

Na temat 5 rocznicy wyzwole- 
nią Wybrzeża pisze również kpt. 
mar. Pietraszkiewicz, nakreślając 
w swym artykule ogólny przebieg 
operacji radzieckich sił zbrojnych 
1 walczącego u jej boku Ludowego 
Wojska Polskiego w dniach oswo- 
badzania Wybrzeża, Że specjalną 


Z MORSKIEJ LITERATURY 
RADZIECKIEJ 


„NASZE MORZE“ — morskie 
wypisy literackie — zebrane przez 
Е. D. Wiszniewską. (Wydawnictwo 
wojskowe Ministerstwa Sił Zbroj- 
nych ZSRR 1949), Jest to imponu- 
jący 600 stronicowy dowód właści- 
wego podejścia do zagadnienia po- 
pularyzacji morza, podejścia jakie 
w wielu przejawach obserwujemy 
u naszego potężnego sąsiada — 
ZSRR. 


Na tę, rzeczywiście świetnie 
opracowaną książkę o morzu, skła- 
da się — w historycznej chróono- 
logii uporządkowany — długi sze- 
reg urywków i wyjątków wybra- 
nych z najlepszej prozy radziəc- 
kiej. Utwory literackie przeplecio- 
no wierszami morskimi licznych 
poetów rosyjskich, którzy opie wa- 
Н żywioł ohlewający Kilkunastu 
morzami wielką ich ojczyznę. Tak 
więc wczytujemy się w poezje 
Puszkina, Artemowa, Łomo20sowa, 


PRZEGLAD 
MORSKI 


* KWARTALNIK MARYNARKI WOJENNEJ 
1 9 5 o 


uwagą autor opisuje akcje wojsk 
dowodzonych przez Marszałka 
Konstantego Rokossowskiego, któ- 
re w operacjach tych odegrały de- 
cydującą rolę. 


Z innych prac, zamieszczonych 
na łamach ostatniego numeru, na 
uwagę zasługuje dłuższa praca 
zbiorowa Jaglina, Siłajewa i Pro- 
nina pt. „Flota Północna w Wiel- 
kiej Wojnie Narodowej“. Artykuł 
zaznajamia polskiego czytelnika z 
historią powstania Floty Północ- 
nej, a przede wszystkim z jej dzia- 
łaniami w okresie minionej wojny. 
Praca godna uważnego przeczyta- 
nia і przestudiowania, 


_ , Dalszą część numeru stanowi 
źródłowy artykuł 5. Wyszniepol- 
skiego — kandydata Nauk Ekono- 


Wiaziemskiego, Lermontowa, Fo- 
leżajewa, Niekrasowa, Tichonowa, 
Majakowskiego, Azarowa i wielu 
wielu innych. 

Niemniej długi szereg prozai- 
ków, — pisarzy morskich reprezen- 
tują: Tołstoj, Danilewskij, Dal, Pa- 


ustowski, Staniukowicz, Gonsza- 
row, Nowikow-Priboj, Stiepanow 
Siemionow, Zonin, Zdanow, Ka- 
werin, Sobolew, Pierwiencow, Wie- 
ficzko, Katajew, nie wymieniając 
tym długim szeregiem nazwisk 
nawet części tych, których pra- 
ce umieszczono w „Naszym Mo- 
гт“, 

Charakterystyczny 1 godny 
podkreślenia, a јак na nasze stc- 
sunki — najdalej idącego naśla- 
downictwa — jest fakt, iż przytła- 
czająca i znaczna większość spo- 
śród nich, to marynarze, lub co 
najmniej ludzie, którzy pokończy- 
П szkoły morskie albo dłuższy czas 
pływali na dalekich morzach, po- 
znając je gruntownie, zanim zde- 
cydowali się о mnich pisać... Do 


OD REDAKCJI 


micznych ZSRR — па temat ,,2а- 
gadnienia wolności mórz w epoce 
imperializmu“, w tłumaczeniu В. 
W. Święcickiego, а stanowiący 
przedruk z czasopisma „Sowiets- 
koje Gosudarstwo i Prawo“, Ar- 
tykuł demaskuje prawdziwe sta- 
nowisko impeuialistów w odniesie- 
niu do problemu wolności mórz, 
wyrażające się polityką kontroli, 
przeciwstawiając im koncepcję ra- 
dziecką, wywodzącą się z demo- 
kratycznych i pokojowych prze- 
słanek, z poszanowania suweren- 
ności, interesów i bezpieczeństwa 
wszystkich nadmorskich państw, 
һе? względu na ich wielkość. 


W ramach stałego popularyza- 
wania prac znakomitego rosyjskie- 
ga uczonego i budowniczego floty 
— Aleksego Kryłowa — „Przegląd 
Morski“ zamieszcza dłuższy arty- 
kul pt. „Zgony pancerników*, w 
tłumaczeniu W, Styryjczyka. 

Ciekawy przyczynek do historii 
radzieckiej Marynarki Wojennej w 
okresie budownictwa pokojoweko 


kule gen. mjr. D. 
kpt. I rangi W. Milgramowa w 
tłumaczeniu kmdr. S. Mieszkow- 
skiego. 

Dział techniczny reprezentuje 
obszerna, bogato ilustrowana pra- 
ca kmdr ppor. Lecha Kobylińskie- 
во pt. „Badanie Modeli Okręto- 
wych“, 

Numer zamyka bogaty „Prze- 
gląd Prasy* (krajowej i zagranicz- 
nej), Wiadomości Lotnicze, Kroni- 
ka i Bibliografia, 


Tym. którzy nie mieli możności 
zapoznania się z wyżej omawia- 
nym czasopismem, warto przy- 
pomnieć, że ukazuje się ono kwar- 
talnie i wychodzi w formacie 
książkowym. Cena egzemplarza w 
prenumeracie rocznej 250.- zł. 
Redakcja i Administracja mieści 
Rz m Gdyni przy ul. Waszyngto- 


ANTONI MALWIAK 


tych ostatnich należał Gonczarow, 
który jako literat i pisarz brał u- 
dział w podróży dookoła Świata 
zorganizowanej w ekspedycji adm. 
Putjatina w roku 1852. Szkoły mor- 
skie ukończyli Del i Staniukowicz, 
poświęcając się później pracy pi- 
sarskiej zawodowe. Siemionow, 
Nowikow i inni byli marynarzami. 


„Książka jest podzielona na trzy 
części, Pierwsza jest przeglądem 
morskiej historii Rosji і obejmuje 
więcej niż połowę całości wypisów. 
Poprzez barwnie i ujmująco орі- 
sane, śmiałe morskie wyprawy 
1 poczynania rosyjskie, еторее 
bałtycką Piotra I, Wojny Czarno- 
morskie i Dalekiego Wschodu, pod- 
kreślenie roli bohaterskich admira- 
łów — Sieniawina, Uszakowa i Na- 
chimowa, aż po Marynarkę Wiel- 
kiej Rewolucji 1 Wielką Wojnę 
Narodową 1941—1945. W całości — 
bardzo pożyteczna і starannie wy- 
dana książka, 


N A U T A 


Wszystkich Prenumeratorów i Czytelników naszego pisma powiadamia- 
my, że od dnia 1 lipca 1950 roku Redakcja nasza będzie się mieściła w Sopocie, 
przy ul. Czerwonej Armii Nr 83. Tel. 51-348. 


W Warszawie pozostaje Oddział Redakcji, 


przy ul. Widok Nr 10. Tel. 70-529. 


|. W sprawach prenumeraty, kolportażu itp. należy się zwracać do Ad- 
ministracji naszego pisma: Warszawa, ul. Widok Nr 10. Tel. 86-210. 


który mieścić się będzie 


Odpowiedzi Redakcji 


Czesław Czerniawski — Torun 
— Nadesłane opowiadanie jest 
dobre i tematycznie nam ойро- 
wiada. Zostanie ono wyko- 
rzystane prawdopodobnie w 
jednym z najbliższych nume- 
rów naszego pisma. Prosimy o 
dalszą współpracę. 


Przygodzki Jerzy — Żary — 
Adres Redakcji miesięcznika 
„Młody Żeglarz“: Gdynia, Ale- 
ja Zjednoczenia Nr 3. Informa- 
tor wysłaliśmy. 

Królak Eugeniusz — Czosnów 
W. Łomno — Bardzo nas ucie- 
szył Wasz list, w którym prze- 
bija szczere zainteresowanie 
sprawami związanymi 2 mo- 
rzem. Mamy nadzieję, że pla- 
пу swe zrealizujecie i zostanie- 
cie fachowym i wartościowym 
pracownikiem morza. Prenu- 
merowanie naszego pisma nale- 
ży załatwić przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo Kolportażowe 
„Ruch' wpłacając odpowiednią 
sumę na konto PKO — I 15677 
z zaznaczeniem, na jaki cel do- 
konujecie wpłaty. Również w 
ten sam sposób należy załatwić 
prenumeratę miesięcznika 
„Młody Żeglarz“ wpłacając 
pieniądze na konto PKO — ХІ 
— 5494. Za miły i serdeczny list 
dziękujemy i przesyłamy wża- 
jemne pozdrowienia, 


Staniak Bronisław — Bydgoszcz 
-- 8/5 „Jedność Robotnicza“ w 
początkach stycznia już po- 
wrócił ze swego pierwszego 
rejsu, Zdał wówczas całkowi- 
cie egzamin sprawności. Jako 
tramo kursuje na różnych li- 
niach, ostatnio utrzymując po- 
łączenie między Polską a Bel- 
кіз. Wzbudza tam duże zalnte- 
resowanie jako dzieło rąk pol- 
skiego robotnika. Informatory 
wysłaliśmy — ża pozdrowienia 
dziękujemy. 


Urbanek Jerzy — Jęzor k/ My- 
słowic — Port bazowy — to 
port uznany za główny węzeł 
żeglugowy. Na oceaniczriych 
szlakach, wiodących do pobli- 
skich portów bazowych stosuje 
się jednolitą, najniższą stawkę 
opłat przewozowych podczas 
gdy przewóz do portów nieba- 
zowych jest znacznie droższy. 
Klej rybny wyrabia się ze skó- 
ry oraz pęcherzy ryb. Niektó- 
re gatunki kleju rybnego są 
wysoko cenione і używane do 
celów specjalnych jak skleja- 
nie szkła i brylantów. Nato- 
miast skóry wielu gatunków 
ryb doskonale nadają się do 
garbowania i podobnie jak skó- 
ry jaszczurek i węży używane 
są do wyrobu obuwia, rękawi- 
czek, torebek oraz celów zdob- 
niczych, 


Kocmer Lech —  Marzenin, 
pow. Września — Jachty, bu- 
dowane specjalnie do odbywa- 
nia podróży morskich, a więc 
z głównym naciskiem na moż- 
liwie wygodne urządzenie wnę- 
trza — zaliczamy do klasy tu- 
rystycznej. Przeciwieństwem 
ich jest klasa regatowa jach- 
tów, do której zaliczamy jachty 
regatowe, czyli wyścigowe, 
przy budowie których naczel- 
nym zadamiem jest osiągnięcie 
jak najwiekszej szybkości (bez 
względu na wygodę załogi. 
Przesyłamy wzajemne pozdro- 
wienia. 


Gorzkowski Aleksander — 
Tczew — Wrakiem nazywamy 
kadłub zatopionego statku, Wy- 
stający nad powierzchnię lub 
znajdujący się pod powierz- 
chnią wody. Jeżeli znajduje 
się w miejscu uczęszczanym 
i stanowi _niebezpieczeństwo 
dla żeglugi, oznaczony jest zie- 
опа boją, a w nocy daje о 50- 
bie mać zielonym, przerywa- 
nym światłem. Statki załado- 
wane drzewem często nie toną, 
jednak zdemolowane, niezdol- 
ne do dalszej żeglugi, opusz- 
czone przez załogę i unoszone 
po morzu, przedstawiają nie- 
bezpieczeństwo dla żeglugi, ja- 
ko wraki pływające. Zbiorni- 
kowcem nazywamy statek 
przystosowany do przewożenia 
materiałów płynnych. Na dal- 
sze pytania odpowiedź znaj- 
dziecie w Nr. 3/1950 „MMP“. 
Dziękujemy za słowa uznania 
i przesyłamy wzajemne pozdro- 
wienia: 
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э А więc jak Сі 


już pisałem jestem tu na 


mal o. 


Pierwsi wczasowicze (p. zdjęcie powyżej) przybyli już na 
Wybrzeże. W związku z początkiem sezonu zamieszczamy 
poniżej aktualny felieton pt.: 


JAK BYĆ GOŚCINNYM? 


szyscy wiemy dosko- 

nale, że sezon letnich 

wczasów, to okres, 

w którym niejedno- 
krotnie jesteśmy zmuszeni 
wykazać swe zdolności mo- 
bilizacyjne, a w szczegól- 
ności umiejętność szybkie- 
go przekształcenia spokoj- 
nego domowego ogniska w 
dom wypoczynkowy, uzdro- 
wisko lub sanatorium dla 
tzw, dawnych dobrych zna- 
jomych. Nie będzie więc od 
rzeczy zastanowić się nad 
niektórymi problemami 
związanymi z tą sprawą, 
aby uniknąć zawczasu opi- 
nii egoisty, ѕоъка Іші) cho- 
ciażhy nawet zwykłej świni. 


Wszystko zaczyna się 
przeważnie od listu. Otwie- 
тат kopertę i patrzysz 
przede wszystkim, kto jest 
nadawcą. W końcu listu 
zauważasz mniej więcej ta- 


kie zdanie: ,,,.а więc ca- 
łuję cię serdecznie, twój 
kochający Telesfor". (Parę 


najbliższych dni poświęcasz 
na przypomnienie sobie kto 
to jest ten "Telesfor i skąd 
Eo znasz i po gorących dys- 
kusjach z najbliższą rodzi- 
ną, stwierdzasz, że to pe- 
wnie ten niski blondyn, z 
którym kiedyś  jechałeś 
tramwajem і który w ści- 
sku nadepnął ci na odcisk. 
Telesfor pisze więc, że prze- 
prasza, iż tak dhigo nie da- 
wał znaku życia o sobie, ale 
był zajęty interesami, a te- 
raz kiedy jest już nieco 
wolniejszy, szalenie jest cie- 
kaw jak się urządziłeś, jak 
się żyje i w ogóle со sły- 
chać. Nadmienia poza tym, 
że strasznie ci zazdrości, że 
ty możesz mieszkać nad 
morzem, a on nie, że wy- 
obraża sobie jak to u сіе- 
bie musi być teraz pięknie, 
a u niego nie, że pewnie się 


okręcie 


właściwie najważniejszy...* 


opalasz, a on nie, że cho- 
dzisz na plażę, a on nie. 

Oczywiście WZFrUSZASZ 
się jego niedolą i w ślad za 
tym wysyłasz mu kartkę 
„Pozdrowienia znad Bał- 
tyku“, w której możesz na- 
pisać mniej więcej tak: 
„mój drogi, wyobrażam so- 
bie jak ci musi być przy- 
kro siedzieć w tym mieście, 
bo i u nas deszcz leje ca- 
łymi dniami, Nic, tylka 
deszcz 1 deszcz. Po prostu 
całymi dniami deszcz. I to 
nie pada, a leje jak z cebra. 
Takiego lata podobno nie 
pamiętają najstarsi. Diabli 
już biorą i zwariować moż- 
na od tego deszczu. Wy w 
dużym mieście to przynaj- 
mniej macie jakieś rozryw- 
ki. A tu nic, tylko deszcz, 
Miałem już zamiar wyje- 
chać w góry, ale od 2 
miesięcy dzieci mają Ко- 
kłusz, Świnkę, а poza tym 
і ja od czasu jak mieszkam 
nad morzem, jestem stale 
przeziębiony. Ale oczywiś- 
cie, jeślibyś chciał koniecz- 
nie przyjechać no to trud- 
no, przyjedź, 0 ile się nie 
obawiasz strasznej droży- 
zmy, która tu panuje*. 

W 99 wypadkach na sto 
przekonasz się, że więk- 
szość twych znajomych jest 
źle wychowana i wcale się 
nie zna na subtelnościach. 
Qd Telesfora jeszcze w tym 
samym tygodniu otrzymasz 
depeszę, w której doniesie 
ci. że przyjeżdża, wiezie ze 
sobą oba parasole, płaszcz 
nieprzemakalny i podręczną 
apteczkę. 

I rzeczywiście nazajutrz 
witasz w swym mieszkaniu 
jakiegoś draha. Okaże się z 
pewnością, że ów Telesfor, 
© którym myślałeś, to wca- 
le nie ten Telesfor, i że do- 
piero ten Telesfor który 
przyjechał to właśnie auten- 
tyczny Telesfor, 


Ponieważ znajomi na- 
szych znajomych, Są na- 
szymi znajomymi, możesz 
się wkrótce spodziewać 
przyjazdu 1) ciotecznej 
siostry Telesfora, 2) jego 
ciotki, cierpiącej na ischias, 
3) koleżanki biurowej Те- 
lesfora, która przez pomył- 
Ке jest maszynistką, a w 
gruncie rzeczy jest urodzo- 
ną artystką, 4) około pół tu- 
zina młodzieńców z włas- 
nym składanym kajakiem, 
oraz z gotowym pomysłem 
przekształcenia twego po- 
koju w indyjski wigwam 
szczepu Komanczów, 5) 
wszystkich innych, których 
wyżej nie wymieniłem, 

Jasne, że w tych oko- 
licznościach nie jesteś w 
stanie pomieścić wszystkich 
w swym mieszkaniu, wobec 
czego, pragnąc nie utracić 
opinii gościnnego, przeno- 
sisz się do pobliskiego ho- 
telu i w spokoju wykorzy- 
stujesz swój urlop. (bis). 


„Morze — Marynarz Polski" 
(Nr 5/1950) donosi: 
Gdybyśmy wody Wszy- 
stkich mórz i oceanów 
zamknęli w jednym ol- 
brzymim naczyniu, to 
objętość tego naczynia 
musiałaby wynosić dwa 
miliardy kilometrów 
kwadratowych. 
Z czego łatwo wywniosko- 
wać że powierzchnia wspo- 
mnianego naczynia musia- 
łaby wynosić dobrych parę 
kilometrów sześciennych. 


— Czy ta ryba, którą 
zjadłem, była świeża? 
— Nie, a bo co? 


„6 Widzisz, on dawniej był stewardem na statku... 


Redakcja 


WIELKI KONKURS 


najmniejszego miesięcznika. 


najmniejszego 
pragnąc na okres wczasów dać godziwą rozrywkę wie- 
lotysięcznym rzeszom swych Prenumeratorów, Czytel- 
ników i Wielbicieli ogłasza niniejszy, wspaniały, nieco- 
dzienny, rzadko spotykany KONKURS NA PODPIS 
do rysunku, który zamieszczamy powyżej. W konkur- 
sie może brać udział młodzież ohojga рісі powyżej 3 
lat, jak również osoby starsze, których granic wieku ze 
względów niezrozumiałych nie podajemy. Poza tym w 
konkursie mogą wziąć udział również blondyni (dynki), 
szatyni (tynki), bruneci (netki), i inni (inne). Najdow- 
cipniejsi otrzymają doskonałą nagrodę książkową, któ- 
rą będą mogli załączyć do swej biblioteczki. Termin 
nadsyłania odpowiedzi do dn. 1 lipca 1950 roku 


miesięcznika ZBG 


... Między nami wszystko skończone... 


OGŁOSZENIA DROBNE 


rafce i tysiące innych sztu- | 


CZYSZCZĘ ze wszystkiego 
nie zostawiając suchej nit- 
Кі. Planowo, regularnie. 
„Marshall and 


SZTUKI MAGICZNE: јак 
mydlić oczy i odwracać ko- 
ta ogonem, jak robić z igły 
widły, 


bujać słonia w ka- 


czek nauczy szybko wypró- 
bowaną metodą: „Głos A- 
тегуікі“, 

AGENCI wywiadu na sta- 
nowiska dyplomatów i od- 
wnotnie — poszukiwani. 
Najchętniej od zaraz. Zgło- 
szenia: „Biały Dom — Wa- 
szyngton'' 


Warunki prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: roczna — 300 zł., półroczna — 160 zł, kwartalna — 85 zł. Kolportaż: Państwowe Przedsiębiorstwo Kolporta- 
Томе Ruch", Warszawa, РІ. Trzech Krzyży 16a. Konto PKO - I — 15677. Fotografie: W.A.F., S.L.B., J. Uklejewski, К. Komorowski, Е. Staszewski, — Druk i kli- 
MWDW'' w Cdvni Rakanicńw niazamówianuch Radakria nia zwraca Nr zam RAA W-1-11244 


ста wukanann ur Menlrarni 


